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WIELKIE DNI RZEMIOSŁA CHRZEŚCIJAŃSKIEGO
Szary i sm utny w stał dzień 

.niedzielny 19 kw ietn ia  1936 r. 
Po niebie p rzew alały  się chm u­
ry, od czasu do czasu płacząc 
stnmn iemiami lez zimnego desiz- 
czu.

Szary i sm utny  by ł dzień, ale 
nie było sm utne serce W arsza­
w y i te j w ielotysięcznej rzeszy 
rzem ieślników, k tó ra  z całej Pol­
ski p rzyby ła  do stolicy, by  p rze­
żyć w niej swój dzień chw ały i 
dumy.

Cóż to za święto ogromne, że 
frontony kam ienic w ystro iły  się 
w narodowe, dumne flag i ;1 Cóż- 
to za święto że las chorągwi w y­
rósł na Zakroczym skiej, F reta, 
w spaniałym  lukiem  tęczy oto­
czył plac Krasiński, załopotał 
szumem o dźw ierza kated ry  
Św iętojańskiej i barw ną rzeką 
popłynął aż hen na drugi brzeg 
W-isły, na Pragę? Cóż to za świę­
to, że tysiące zaległy chodniki i 
że tysiące m aszerow ały przez 
jezdnie, że tysiące odświętnie 
p rzybrane  mimo niepogody, mi­
mo w ichru  dokuczliwego trw a ły  
cierpliw ie?

— To święto ludu W arszawy!
Na ulicę w yszedł ze swych 

w arsztatów  „Stan Trzeci". O n­
giś potężny, przeżył swój wiek 
złoty, potem doprow adzony do 
upadku z ogrom ną Respubliki 
szkodą, zam knął się w swoich 
pracow niach, n ieprzestając słu­
żyć w iernie Sprawie.

Z chwilą, gdy zaśw itała Ju ­
trzenka M ajowa, w szlachetnym  
poryw ie dusz i serc zapalnych 
w yszedł zb ro jny  na ulicę, roz­
w arł szeroko ram iona i pełną 
p iersią k rzyknął: — bracia  je ­
stem z Wami, ja , now y żołnierz 
— przebudzonej ze snu o jczy­
zny.

K rw ią swoich w olonterów  spły 
nąwszy, dob ija  się od w ieku  po 
dzień dzisiejszy o należne mu w 
społeczeństw ie stanowisko, na 
ja k ie  zasłużył sobie uczciwą p ra ­
cą w  form ow aniu dobroby tu  na- 
narodow ego, w  kładzeniu  moc­
nych  bierw ion pod zręby  o jczy­
zny, a potem w rzete lnej pracy 
p rzy  je j  budowie.

Dziś ten stan trzeci, nie by ł 
już  sam, dziś cała stolica, a z nią 
cała Polska obchodziła w ielkie

święto, korn ie chyląc się przed  
dwom a Rzem ieślnikam i: s ta r­
szym cechu szewckiego K iliń­
skim  i starszym  cechu rzeźnic- 
kiego Sierakow skim . Przed dw o­
ma Sym bolam i: Rzem ieślnika — 
Żołnierza — Pata* jo ty .

D latego w niedzielę 19-go m a­
szerow ały ba ta ljo n y  w ojska i 
dlatego w yrósł las chorągw i ce­
chowych, obok lasu sztandarów  
sław ą bojow ą okrytych , dlatego 
sreb rne  orły  na w ysokich m asz­
tach (co półkolem  P lac Hołdu 
ubrały), przysiad ły , dlatego g ra ­
ły  m uzyki i d latego było tak  
słonecznie w duszach i sercach 
tej dw udziesto przeszło tysiącz­
n e j rzeszy, choć niebo było 
szare i smutne.

Pod rytm  m azurka D ąbrow ­
skiego, opadała zasłona z ta b li­
cy na szkole p rzy  ulicy, Nam ie­
stnikow skiej, od dziś S ierakow ­
skiego, k iedy  tę pam iątkow ą ta ­
blicę ,fsławnego rzeźniką" p rze­
kazyw ał m iastu  poseł A. Snop­
czyński. prezes Związku Stow a­
rzyszeń Rzem ieślników C hrze­
ścijan w, R. P.

Pod ry tm  H ym nu N arodow e­
go Pan P rezydent Rzeczypospo­
litej dokonał ak tu  odsłonięcia 
pomniku Kilińskiego, pom nika 
„C hw ały i dum y ludu W arsza­
wy", k tó ry  przypom inać ma 
„szczytną tradyc ję  w alki z na­
jeźdźcą, silę i w artość m oralną 
m ieszczaństwa w arszaw skiego, 
a zwłaszcza rzemiosła, k tó re  w 
m yśl ideałów reprezentow anych 
przez Kilińskiego, nadal swą 
szczytną m isję w życiu stolicy 
spełnia i spełniać będzie.

N iedziela 19 kw ietn ia była 
Świętem R zem ieślnika—P atr jo ­
ty  — Żołnierza.

Te trzy  zaw ołania, pracy co­
dziennej, goręcego poryw u serc 
i żołnierskiego męstwa w jeden 
cudow ny ksz ta łt bohaterskiego 
Pułkow nika N ajjaśn ie jsze j Rze 
czypoispoliitej zaklęte, w skazały 
drogę, po k tó re j musi pójść n a­
ród, k tó ry  chce żyć!

I w tem  przepięknem  zespole­
niu tkw ił głęboki sens w ielk ie­
go św ięta 19-go kw ietnia.

T rz—r.

POŚW IĘCENIE SZTANDARU 
CECHU SZEWCÓW I CH O ­

LEWKARZY.
Uroczystości kw ietniow e rze­

miosła rozpoczęły się ju ż  w 
przeddzień odsłonięcia pom ni­
ka Kilińskiego. W sobotę dnia 
18 kw ietn ia  o godz. 1 0 -ej odpra­
wione zostało w kościele O. O. 
K apucynów  uroczyste nabożeń­
stwo, podczas którego poświęco­
no sztandar cechu szewców i cho 
lew karzy  w arszaw skich im. Jana 
Kilińskiego. Na nabożeństw ie 
by li obecni przedstaw iciele p. 
P rezyden ta  m iasta stoł. W arsza­
wy, p. Kom isarza Rządu oraz 
przedstaw iciele rzem iosła ze 
sztandaram i, z posłem prez. A n­
tonim Snopczyńskim  i dyr. Si­
korskim  na czele.

Po nabożeństw ie obecni udali 
się do lokalu  Związku Rzem ieśl­
ników  C hrześcijan , gdzie w sali 
m arm urow ej dokonano ak tu  wbi 
jan ia  gwoździ w drzew ce sztan­
daru . O kolicznościowe przem ó­
w ienia w ygłosili p.p. p rzedsta­
wiciele P rezyden ta  m iasta i Ko­
misarza Rządu oraz p. poseł p re ­
zes Snopczyński i D yr. U rzędu 
Przemysłowego m. st. W arsza­
wy.

W im ieniu cechu szewców i 
cholew karzy przem aw iał starszy 
cechu p. Jędr uszek. W godzinę 
później odbyła się w zruszająca 
uroczystość pobrania  ziemi z mo­
giły  Jana K ilińskiego i pięciu po­
ległych z rąk  m oskali, na ulicach 
W arszaw y mieszczan. P rzy  b ra ­
mie Św. H onoraty  na cm entarzu 
Powązkowskim  p rzyw ita ł prezes 
poseł Snopczyński przybyłych  
na uroczystość dygn itarzy  w  o- 
sohach p. p rezyden ta m iasta i p. 
Kom isarza Rządu, poczern w asy­
ście pocztów sztandarow ych uda 
no się na grób pięciu poległych 
i do podziemi kościoła K arola 
Boromensza w  k tórych  spoczy­
w ają  prochy Jana Kilińskiego. 
Ziemię pobrainą złożono w urn ie 
bronzow ej, ozdobnie k u te j w 
kształt lady  cechowej, p rzy b ra ­
nej — em blem atam i chrześcijań­
skiego rzem iosła i opieczętow a­
no.

U rna z ziemią zostanie p rze­
wieziona do K rakow a i tam  jako
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Urna bronzowa, z ziemią pobraną z mogiły Jana Kilińskiego 
i z grobu 5-ciu poległych, na ulicach W ar szaroy. Urna prze 

wieziona bądzie na Sowiniec
(Urnę w yk on ał A. S;’jnalenberg)

w idom y ak t hołdu chrześcijań­
skiego rzem iosła dla W ielkiego 
M arszalka Polski Józefa P iłsud­
skiego, złożona będzie na Kop­
cu, ku  Jego czci sypanym .

Tymczasem przeniesiono urnę 
do siedziby Związku Rzemieślni 
ków  C hrześcijan w W arszaw ie i 
umieszczano w sali m arm urow ej, 
na homo rowem m iejscu, przed 
bronzowem popiersiem  M arszal­
ka.

WYSTAWA ZABYTKÓW CE 
CHOWYCH I PAMIĄTEK PO  

JANIE KILIŃSKIM.

Tegoż dnia odbyło się o 
godzinie 7 wiecz. w salach Re­
sursy O byw atelsk iej otw arcie 
W ystaw y Zabytków  Cechowych 
i pam iątek  po Janie Kilińskim. 
O tw arcia przez przecięcie sym ­
bolicznej wstęgi dokona! Pan 
M inister G órecki w otoczeniu 
Pana P rezyden ta M iasta S tarzyń 
skiego i w yższych urzędników  
M inisterstwa. Pana M inistra przy  
w ita ł w serdecznych słowach 
Prezes Poseł Snopczyński. O d­
pow iadając Pan M inister zazna­
czył, że rzemiosło polskie pow in­
no być szczęśliwe, posiadając te ­
go rodzaju  indyw idualność, ja k  
K iliński k tó ry  niem niej szczy­
cił się tem, że by ł pułkow nikiem , 
aniżeli że by ł szewcem. Szlify 
pulkowmikowskie bynajm niej 
nie w biły  w pychę bohatera  a 
poczucie duimy zawodowej jest 
jedną  z najp iękn ie jszych  cech 
jego  charakteru .

W ystaw a mieści się w dwueh 
salach: w w iększej pomieszczo­
no zabytk i 18 cechów w arszaw ­
skich, a w ięc nadania k ró lew ­
skie, sztandary , w ybitne okazy 
sztuki rzetmieślniozej z przed  
k ilkuset lat, lady, puhary , p o r­
tre ty  i t. p. Eksponaty  ułożone 
są kolejnością w edług cechów i 
w zbudzają ogólne zainteresow a­
nie. W yjaśnień udzielają  Panu 
M inistrow i tow arzyszący mu 
Prezes Snopczyński oraz starsi 
cechów. P rzed  stoiskiem  cechu 
ślusarzy  Prezes Snopczyński 
przedstaw ia Panu  M inistrowi Re­
dak to ra  naszego pisma p, W łady­
sław a G indricha, k tó ry  m u w rę­
cza egzem plarz swej książki p.t. 
„Jan K iliński i Jego czasy“ z de­
dykacją, za co Pan M inister ser­
decznie dziękuje.

Żywo in teresu jąc się ekspona­
tami d zapow iadając że p rzy  spo­
sobności wróci na W ystawę, aby 
się z n ią b liżej zapoznać, Pan 
M inister przechodzi następnie do 
sali m niejszej, .zaw ierającej za­
b y tk i po Janie K ilińskim. P a­
m iątki te zebrane są z b ib ljo tek  
p ryw atnych  i publicznych z m u­
zeów i zbiorów p ryw atnych  i sta­
nowią jedyny  w swoim rodzaju  
kom plet tak  drogich i cennych 
sercu polskiem u pozostałości 
m aterja lnych  po bohaterze. Na 
p lan  pierw szy w ysuw a się oczy­
wiście rękopis pam iętników  Ki­
lińskiego, zapisany drobnem i 
lecz bardzo kształtnemu literam i 
na zżófktych dzisiaj, dużych k a r ­
tach. W iinnem m iejscu m am y o- 
s ta tn ią  k a rtk ę  „zeznań K ilińskie­
go" w  tw ierdzy  peiropawłow- 
skiej, pozostającą w zbiorach 
Rzemieślniczego In sty tu tu  N au­
kowego im. Pierwszego M arszał­
ka Polski Józefa Piłsudskiego. 
W dużej gablotce pośrodku sali 
ułożone są obok pam iętników  
liczne broszury , odezwy, szty­
chy i t. d„ k tó re  d rukow ane b y ­
ły zagranicą i jako  m aterja! p ro ­
pagandow y przem ycane do Pol­
ski w ciągu 19 stulecia. Na ścia­
nach zawieszono obrazy p rzed ­

staw iające fragm enty  z życia Ki­
lińskiego, jego po rtre ty , obok 
nich Kościuszki, M ickiewicza i 
in. Z najdu je się tu  też znakom i­
ty  obraz Kossaka p rzedstaw iają­
cy Kilińskiego, prowadzącego 
jeńców  rosyjskich. Całość w y­
staw y czyni doskonale w rażenie, 
a Izbie Rzem ieślniczej w W ar­
szawie należą się słowa uznania, 
za je j św ietną organizację.

UROCZYSTOŚCI KU CZCI 
JÓZEFA SIERAKOWSKIEGO.

D zień następny, „W ielki dzień 
Rzemiosła" rozpoczęły uroczy­
stości kiu czci Józefa S ierakow ­
skiego, starszego cechu rzeźni- 
ków w arszaw skich, k tó ry  czasu 
insu rekcji dowodził zbrojnym  
oddziałem w arszaw skiego ludu 
i bohaterstw em  swoim zapisał 
się w pam ięci potom nych.

Uroczystość poprzedziło nabo­
żeństwo odpraw iane o godz. 8  m. 
15 w kościele Św. F lo rjana  na 
P radze, celebrow ane przez ks. 
In fu łata  Poskrobko.

Po nabożeństwie odbyło się 
odsłonięcie na gm achu szkoły 
pow szechnej im. Biskupa Ban- 
durskiego przy  ul. Józefa Siera­
kowskiego, pamiątkowej tabli­
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cy, p rzedstaw iającej w płasko­
rzeźbie alegorję  w alk  mieszczan 
stw a na ulicach W arszaw y w r. 
1794, w ykonaną w bronzie przez 
art. rzeźbiarza p. Pietkiew icza.

W -uroczystości wzięli udział 
przedstaw iciele w ładz państw o - 
w y eh, wojskow ych, sam orządo­
wych, -organizacji 'rzem ieślni­
czych, kom pan ja  Zw. Strzelec­
kiego, oddziały P. W. i W. E., 
m łodzież szkolna, organizacje 
,społeczne oraz poczty sztanda­
rowe cećhów rzem ieślniczych.

A ktu odsłonięcia tablicy, na 
zaproszenie p. prezesa ]. S iera­
kowskiego, p rzy  dźw iękach liym- 
niu narodowego, odegranego 
przez ork iestrę  K. P. W., dokonał

P rezydent miasta. St. Starzyński, 
w ygłaszając następu jące p rze­
mówienie.

PRZEMÓWIENIE PREZYDEN­
TA MIASTA.

O byw atele!
O dsłaniając i p rzy jm u jąc  pod 

opiekę Zarządu M iejskiego ta ­
blicę ku  czci Józefa S ierakow ­
skiego, starszego C echu Rzeźni- 
ków W arszaw skich, a bohatera 
insurekcji K ościuszkowskiej, p ra  
gnę przedew szystkiem  serdecz­
nie podziękować wszystkim , któ 
rzy  do ufundow ania te j p ięknej 
tab licy  się ptrzyczynili, a p rze­
dew szystkiem  Komitetowi Ucz­
czenia Józefa Sierakow skiego, 
G iełdzie M ięsnej, Panu Prezeso­
wi K wapińskiem u, obecnemu 
starszem u Cechu Rzeźników — 
i autorow i artyście p. P ietk iew i­
czowi.

Bohaterska postać Józefa Sie­
rakow skiego zapisana je s t w  zło 
te j księdze m ieszczaństwa w ar­
szawskiego. Pochodził on z Ko­
ściana w W ielkopolsce, a p rzy ­
byw szy tu  do W arszaw y w raz ze 
swoim bratem  Dominikiem , 
przez -ożenek związał się silnie 
z W arszaw ą i zajął poczesne 
miejsce w śród kupców  i rzeźni­
ków Stolicy, -mieszkając w pose­
sji sw ojej p rzy  u-1 . K rzyw e Ko­
ło Nr. 3, do dziś istn iejącej. W 
roku  1793 Józef Sierakow ski zo­
staje  dzięki swym zaletom i za­
sługom starszym  Cechu Rzeźni­
ków, znanym  w całej W arsza­
wie -z dowcipu, bystrego um y­
słu, k tó ry  z n a jtrudn ie jszych  sy

tuac ji pozw alał mu wychodzić 
zwycięsko — a pozatem  -znany 
rów nież ze sw ojej odwagi.

W ielka -miłość O jczyzny -i go­
towość na jw iększej o fiary  dla 
Państw a zbliżyła go z Kilińskim  
i starszym  Cechu Kowali M ar­
iańskim  — >z k tó rym i wspólnie 
przygotow yw ał lud  w arszaw ski 
do w ałk i z Rosjanam i. Na pierw  
sze te-ż hasło o świcie 17-go 
kw ietn ia  -ruszył S ierakow ski do 
walki na czele rzeźników w ar­
szawskich. O bsadzili oni dziel­
nicę p rzy  zbiegu Zakroczym skiej 
i F ranciszkańskiej oraz zgrupo­
w ali się n a  Nowem Mieście i na 
Podwalu, i w pień w ycięli ba- 
ta ljon  R osjan na Śto-Jerskiej.

W nagrodę m ęstwa i -zasług, 
już  po oswobodzeniu W arszaw y 
wszedł S ierakow ski w raz  z in­
nymi przedstaw icielam i miesz­
czaństwa do władz pow stań­
czych, do t. zw. Komisji Porząd­

kow ej Ziemi W arszaw skiej jak c  
Komisarz w  D epartam encie Baz 
piec-zeństwa. W id-zimy go póź­
niej w D eputac ji Dozo-rczej nad 
W ięźniami. W raz z K ilińskim  i 
znakom itszym i mieszczan aini po 
w-olany został jako  zastępca do 
najw yższej ówczesnej uiagis-tra- 
tu ry , t. zw. R ady N ajw yższej 
N arodow ej. Ale nie poprzestaje 
na funkcjach  urzędow ych: jako 
obyw atel rozw ija  niezm ordow a­
ną działalność, organizując po­
moc ze s tro n y  społeczeństw a na 
rzecz pow stania. W w yn iku  te j 
akc ji m iędzy inn. Cech Rzeźni­
czy w ystaw ił do korpusu  po­
lic ji 50 ludzi uzbro jonych  i u- 
muindurowanych. Sam Sieraków  
ski n ie  licząc się z niczem do­
starczał bezpłatn ie m ięsa do la­
zaretów  i dla w ojska. Jaką cie­
szył się pow agą i szacunkiem , 
tego dowodem, że /został delego­
w any do asystow ania królowi 
Stanisław ow i Augustowi oraz 
;rzymał do ch rztu  syna ówczes­
nego P rezyden ta Miasta, znane­
go działacza p a trj o tycznego, Za­
krzew skiego.

O fiarnych ja k  Sierakow ski 
przyw ódców  -ruchu —n-w u ja rz ­
m ionej -znowu przez wroga O j­
czyźnie — czekała droga boleści, 
upokorzenia, zepchnięcia w n ie­
pamięć. Tylko w duszach na­
szych ojców  żyła wciąż tra d y ­
cja, pod trzym ując płom ień du­
cha, co n ig d y  nie pogodził się z 
najeźdźcą. D zisiaj dopiero w 
w olnej Polsce składam y hołd 
należny pam ięci bojow ników , 
k ładąc trw ałe  znaki ich czynów.

„Ulica im ienia Józefa S iera­
kow skiego i tablica, odsłonięta 
na te j tu  szkole, pozostaną do­
wodem żyw ej łączności ty-cli, 
k tó rym  dane było wolność w y­
walczyć — /z tym i, k tó rzy  w alkę 
tę rozpoczynali.

Młodzież rzeźnicza — niechaj 
tu  pod tą tablicą uczy się kochać 
sw oją O jczyznę i sw oje miasto 
 a my, cała ludność W arsza­
wy, cieszym y się razem z Ce­
chem Rzeźników, ze z ich szere­
gów w yszedł bohater, którem u 
hołd dzisiaj składam y, a k tó ry  
je st wzorem  miłości O jczyzny, 
poświęcenia, cnót obyw atelskich, 
którem i Polska się odrodziła i 
na k tórych  rozw ijać się bę­
dzie"

Po przem ów ieniu p. prezyden­
ta Starzyńskiego, oraz poświęcę1-

Sztandary cechowe podczas uroczystości ku  czci 
Jana Sierakowskiego.
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nin płaskorzeźby przez ks. Infu­
ła ta  Poskrobko, członkowie p re ­
zydjum  K om itetu w  osobach p, 
prez. Posła Snopczyńskiego i p. 
D yrektora Zw. Izb Rzem ieślni­
czych Sikorskiego złożyli w ie­
niec pod udekorow aną zielenią i 
barw am i narodowcami tablicą — 
Po złożeniu w ieńca zabrał głos 
prezes Poseł Snopczyński.

PRZEMÓWIENIE PREZESA A. 
SNOPCZYNSKIEGO

Panie Prezydencie Miasta! P a­
nowie !

D zięku jąc Panu P rezydento­
wi !za zaszc/zycenie naszej uro­
czystości i osłonięcia tab licy  ku 
cizci Józefa Sierakow skiego, pod­
kreślić musizę 'znaczenie te j chw i­
li dla nas obecnych i dla tych 
w szystkich, k tó rzy  po nas p rz y j­
dą. Pragnę podkreślić, że czyn 
bohaterski nigdy nie ginie, lecz 
zawsze ży je  w pam ięci potom ­
nych. Znam iennym jest faktem, 
że tablica ku  czci Józefa S iera­
kowskiego znajdu je  się w gma­
chu szkolnym.

Niechże więc uczącej się mło­
dzieży i obywatelom P ragi tab li­
ca ta  stale przypom ina w ielki 
patrjotyizm i ofiarność Józefa 
Sierakowskiego., a Jego w ykuta 
w  bronzie postać niech będzie 
wzorem i natchnieniem  do usil­
nej p racy  n ad  w ielkością naszej 
O jczyzny.

Po przem ów ieniu prezesa 
Snopczyńskiego uroczystość za­
kończona została defiladą przed 
przedstaw icielam i w ładz; Wzię­
ły  w  n ie j udział oddziały  Zw. 
Strzeleckiego, P. W. i W. F.,
młodzież szkolna, poczty sztan­
darow e cechów, ban d erja  konna 
w historycznych stro jach  miesz­
czaństwa polskiego prow adzona 
przez radcę Izby p. D ąbrow skie­
go oraz p la tfo rm y przedstaw ia­
jące w  sposób alegoryczny rze­
miosło rzeźnickie. Po defiladzie 
uczestnicy pochodu udali się Plac 
T raugutta , łącząc się z innemi 
delegacjam i i oddziałam i, a przed 
staw iciele rzem iosła udali się do 
K ated ry  Św. Jana na nabożeń­
stwo odprawiane przed odsłonię­
ciem pomnika Jana Kilińskiego.

ODSŁONIĘCIE POMNIKA 
JANA KILIŃSKIEGO.

W nętrze św iątyni w ypełn iły  
delegacje organizacji rzem ieślni­

czych oraz szkół rzem ieślni­
czych i zawodowych ze sztanda­
ram i i chorągwiam i. Na nabo­
żeństwie obecni by li m inistro­
wie: K w iatkow ski i Górecki,
p rezyd jum  Zarządu M iejskiego, 
starszyzna cechowa. U roczyste 
nabożeństw o odpraw ił ks. arcy ­

b iskup Gall. P ienia relig ijne w y 
konał Chór Związku Mazowiec­
kiego pod d y rek c ją  Lachmana.

Po nabożeństw ie sztandary  
przeszły  przez ry n ek  Starego 
M iasta i ustaw iły  się półkolem 
pod pom nikiem  na pl. K rasiń­
skich.

Około godz. 1 0 -tej w szystkie 
ulice biegnące do pl. K rasiń­
skich zapełniły  organizacje, bio­
rące udział w  święcie m ieszczań­
stwa polskiego.

Pod osłoniętym  jeszcze po­
krow cem  pom nikiem  Jana K iliń­
skiego stanęły  półkolem  sztan­
d a ry  cechowe i organizacyjne. 
W środku starszyzna cechowa, 
w ładze izb rzem ieślniczych, p re ­
zydjum  Zarządu M iejskiego z 
prez, m iasta St. Starzyńskim , w i­
ceprezydenci: Pohowski, O łpiń- 
ski, Graba-Łęcki, Około-Kułak, 
Komisarz Rządu w ojew oda Ja­
roszewicz, przedstaw iciel rze­
miosła niemieckiego prezydent 
Izby rzem ieślniczej F ibieger w 
tow arzystw ie referenta p ropa­
gandy p. W inklera, członkowie 
p rezyd jum  kom itetu budow y 
pom nika z prez. Nowickim.

Przed kościołem G arnizono­

wym ustaw ił się bataljom 2 1  w a r­
szawskiego p. p. ze sztandarem , 
proporcem  i o rk iestrą  oraz or­
k iestra  S traży W ięziennej. Pod 
gmachem Sądu A pelacyjnego 
stanął szw adron 1 p. szwoleże­
rów  Józefa Piłsudskiego. Obok 
kom pan je  F ederac ji P. Z. O. O.

i P. W., deelgac ja b. uczestników 
205 p.p. im. Jana Kilińskiego. N a­
przeciwko delegacje w ojskow e 
garnizonów  z całej Polski.

O godz. 1 1 . 2 0  rozlegają się 
dźwięki hym nu narodowego. 
N adjeżdża konno I w icem inister 
spraw  w ojskow ych gen. G łu­
chowski i odbiera rapo rt od od­
działów w ojskow ych.
' P rzybyw ają : m arszałek Sejm u 
St. Car, w ieeprem jer inż. E. 
K wiatkowski, m inistrow ie: dr.
R. G órecki, gen. dyw. K asprzyc­
ki, prof. W. Święto-sławski, K a­
liński, prezes N.I.K. gen. J. K rze­
miński, prezes Sądu N ajw yższe­
go Supiński, prezes N.T.A. Heł- 
czyński, w icem inistrow ie: Dole- 
żal i Sokołowski, gen. Tro janow ­
ski, gen. Romer, prezes P.K.O. 
G ruber, kom endant m iasta płk. 
C zuruk i in.
' O godz. 11.30 przyby ł P. P re ­
zydent R zplitej w tow arzystw ie 
członków kance la rji cyw ilnej i 
gabinetu w ojskow ego z gen. 
Szally.

Z chw ilą przybycia P. P rezy­
denta, o rk iestry  odegrały hym n 
państw ow y, w ojsko sprezento­
wało broń, a setki sztandarów

Odsłonięcie tablicy ku  czci Józefa Sierakowskiego. Na m ów ­
nicy Prezes, poseł A. Snopczyński.
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pochyliły  się przed  Głową P ań ­
stwa.

Pod pom nikiem  pow itali P. 
P rezydenta, p rezyden t m. st. 
W arszaw y S tarzyński, poseł 
Snopczyński i prezes kom itetu 
budow y pom nika Paw eł Nowic­
ki, k tó ry  w  następu jących  sło­
wach zwrócił się do Pana P rezy ­
denta R. P.

PRZEMÓWIENIE PREZESA 
PAWŁA NOWICKIEGO

N ajdostojniejszy Panie Prezy­
dencie!

W dniu 4-go kw ietnia 1916 ro­
ku, w parę miesięcy po wyjściu 
Moskali z W arszawy, społeczeń­
stwo w arszaw skie uczciło pamięć 
Jana Kilińskiego, przez w m uro­
wanie tablicy na domu Nr. 5 przy 
n 1. Szeroki D unaj, gdzie żył, p ra ­
cował i skąd w yruszył do w alki 
z najeźdźcą — bohater rzemieśl- 
ślnik.

Już wówczas rzucona była 
myśl wzniesienia Kilińskiemu 
pom nika, ale urzeczyw istniono 
ją  dopiero obecnie w  dw adzie­
ścia la t późnie j.

Pierw szą większą m anifestacją 
po uzyskaniu Niepodległości, był 
uroczysty obchód 1 0 0 -letniej ro­
cznicy śmierci Kilińskiego, k tóry  
zorganizowano w dniu 2 -go lute­
go 1919 roku.

Był to pierw szy odruch miesz­
czaństwa polskiego, które po od- 
zvskaniu wolności, pośpieszyło 
złożyć w  ten sposób hołd swemu 
bohaterowi i przypom nieć jego 
zasługi młodszemu pokoleniu. (

Na protektora tej uroczystości 
zanroszono Naczelnika Państw a 
JÓZEFA PIŁSUDSKIEGO i w 
tym  celu udała się w dniu 25-go 
stycznia 1919 roku specjalna de­
legacja do Belwederu, k tó rą p rzy ­
jął M arszałek osobiście bardzo 
życzliwie, oraz aprobow ał myśl 
godnego uczczenia W odza m iesz­
czaństwa warszawskiego.

W rozmowie z delegacją M ar­
szałek powiedział: „Kiliński stoi 
w  pierw szym  rzędzie tych, k tó ­
rem u się należy pom nik w  W ar­
szawie. W arszaw a ma dużo do 
zaw dzięczenia K ilińskiem u".

W ypowiedziane przez M arszal­
ka słowa stały  się jakby  rozka­
zem do wzniesienia pom nika Ki­
lińskiego.

Rozkaz ten wypełniono, choć 
z opóźnieniem, gdyż pomnik miał

stanąć w roku 1934-ym. D ata ta 
jednak  pozostała na pomniku, by 
świadczyła, jako symbol łączno­
ści ze swym Protektorem.

W arszawa—Stolica Polski, peł­
na drogich pam iątek sławy na­
rodowej, zbryzgana krw ią boha­
terskich obrońców O jczyzny, 
szczyci się imieniem Kilińskiego, 
jednego z najbardziej bohater­
skich swych synów.

Kiedy Naród zerwał się do bo­
ju. by strącić jarzm o i zdeptać 
znienawidzonego wroga, Kiliński 
w W arszawie podniósł wysoko 
sztandar rewolucji i na czele ludu 
warszawskiego w yparł najeźdź­
ców z m urów  Stolicy.

Pam iętna noc 17 kw ietnia 1794 
roku pozostała na zawsze w ser­
cu każdego Polaka, a Kiliński 
stał się ukochanym  bohaterem 
narodowym, znanym  każdemu 
dziecku polskiemu.

On to jest najpiękniejszym  
symbolem jedności narodowej, 
on jest w iecznotrw ałym  w yobra­
zi cielem tej niespożytej potęgi, 
jak ą  ma w  sobie lud polski, gdy 
przyświeca mu idea wolności, on 
flowiódł, że duch gorejący miłoś­
cią O jczyzny, daje sercom i ra ­
mionom silą zdolną przemóc a r­
m aty i karabiny, składając na oł­
tarzu  swobody krew  ofiarną — 
zwyciężyć najeźdźcę.

Kiliński żvł i żyje w śród nas, 
jako  strażnik  stolicy Polski, jako  
ten, co na w ezw anie Kościuszki, 
zrozumiał sercem doniosłość dzie­
jowej chwili, rozpłomienił zapał 
warszawskiego mieszczaństwa, 
powiódł je do boju i zapisał n a j­
piękniejszą kartę  historji W ar­
szawy, czerwoną krw ią je j obroń­
ców.

Za ten czyn rycerski, za pory­
w ający zapał, za niezgaszoną ni­
czem miłość Ojczyzny, należy się 
Kilińskiemu wdzięczność serc 
polskich po w szystkie czasy.

Naczelnik Kościuszko miano­
w ał go pułkownikiem  20 pułku  
piechoty wojsk Najjaśniejszej 
Rzeczypospolitej — pokolenie na­
sze wzniosło Mu pomnik na śpiżu 
arm at i orłów rosyjskich, z grani­
tu soboru na daw nym  placu Sas- 

ł kim, k tó ry  miał świadczyć św ia­
tu o naszej haniebnej niewoli.

Pomnik Jana Kilińskiego na 
placu Krasińskich w Warszamie 
stanął — a przechodzące u stóp 
posągu dzieci polskie szeptać bę­
dą z miłością i dumą.

Cześć Kilińskiemu
Panie Prezydencie Rzeczypos­

politej, w imieniu Komitetu Bu­
dowy mam zaszczyt prosić Pana 
Prezydenta, aby raczył łaskawie 
dokonać odsłonięcia pomnika.

Po przem ów ieniu prezesa No­
w ickiego P. P rezyden t Rzeczy­
pospolitej dokona! odsłonięcia 
pom nika.

Pomnik od lany  jest z luf a r ­
m at rosyjskich. Do budow y co­
kołu użyto  g ran itu  z rozebrane­
go Soboru. W ykonany je st w e­
dług p ro jek tu  art. rzeźbiarza 
S tanisław a Jackowskiego.

Po odsłonięciu pom nika p rze­
m ów ienie w ygłosił prezes Snop- 
czyń.ski przem aw iając w im ieniu 
rzem iosła chrześcijańskiego ca­
łe j Polski.

PRZEMÓWIENIE POSŁA 
SNOPCZY NSKIEGO.

D osto jny  Panie Prezydencie, 
Panow ie M arszałkow ie Sejm u 
i Senatu, Panow ie M inistrowie, 
Panie P rezydencie Miasta!

P rzypad ł mi w  udziale za­
szczyt prosić Pana P rezyden ta 
M iasta o p rzy jęcie  pod opiekę 
Zarządu1 M. St. W arszaw y, od­
słoniętego przed  chw ilą przez 
Pana P rezyden ta Rzeczypospoli­
te j pom nika Jana Kilińskiego.

P ierw szy M arszałek Polski Jó­
zef Piłsudski oświadczył swego 
czasu, że jednym  z pierw szych, 
k tórem u należy w znieść pomnik 
w  stolicy odrodzonej Rzeczy­
pospolitej, jest Jan K iliński. Ko­
m itet budow y pom nika, ja k  rów ­
nież rzemiosło polskie stolicy, 
w ykonali wolę M arszałka, fun­
d u jąc  ten pom nik i pragnąc trw a 
le uczcić zasługi mieszczanina 
Jana Kilińskiego, przedew szyst­
kiem  dlatego, że potrafił On 
w  dobie tak  bolesne j dla Rzeczy­
pospolitej zdobyć się na pośw ię­
cenie, wznieść się do w yżyn bo­
haterstw a, rozpalić  serca m iesz­
czan w arszaw skich do w alki z 
najeźdźcą, ra tu jąc  niepodlegość 
Ojozyizny, w yp iera jąc  w rogów 
ze Stolicy. Pragniem y, aby  po­
stać spiżowa K ilińskiego by ła  
przyk ładem  i w zorem  dla obec­
nego i przyszłych pokoleń, jak im  
w inien być obyw atel - patrjofa .

Po przemówieniu prezesa Snop 
czyńskiego, zabiera głos prezy­
dent W arszawy Stefan Starzyń­
ski.
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Odsłonięcie pomnika Jana Kilińskiego, dłuta art. rzeźbiarza St. Jackowskiego. 
Q Moment salutowania pomnika.

PRZEMÓWIENIE PREZYDEN 
TA STARZYŃSKIEGO.

OBYWATELE!
Pominik Kilińskiego, k tó ry  

Pan P rezydent raczył przed 
chw ilą odsłonić — to pomnik 
chwały' i dum y ludu  W arszawy, 
je j mieszczaństwa a rzemiosła 
w szczególności.

K rzepka postać bohatera  In ­
su rekcji nasuwa radosne w spom ­
nienia bojowego rozm achu po­
w stania Kościuszki, k tó re  lud 
W arszaw y krw aw ym  trudem , 
niezachw ianą w iarą  w św ięty 
cel w ałki — w ydźw ignął. um oc­
nił, unieśm iertelnił!

Pierw sze to z powstań p rze­
ciw najeźdźcy, z uw ielbianym  
wodzem n a  czele, którego n a­
zwisko stało się symbolem N ie­
podległości, pierw sze, w któ- 
rem lud — mieszczaństwo — 
krw ią  przelaną dało świadectwo 
sw ej dojrzałości politycznej, go­
towości do ofiar na rzecz O j­
czyzny.

W dniu  święta W ielkiejnocy 
1794 r. szczęk oręża i huk  arm at 
w strząsnął m uram i stolicy. Po­
raź p ierw szy w naszych dzie­

jach  lud W arszawy zerw ał się 
do boju. Z ulic Starego M iasta 
p łynęły  tłum y, by w raz z oca- 
lałemi przed rozbrojeniem , od­
działam i w ojska narodowego, 
stoczyć zaciętą w alkę o W arsza­
wę i o niepodległość.

W rogowie, zagarnąw szy w ięk­
szość ziem naszych stw orzyli ża­
łosną kom edję niezależności 
państw ow ej, a naród u ję li w 
kleszcze ucisku. Lecz okrojona 
Rzeczpospolita, bezsiln.a pozor­
nie. zredukow ane wojsko — po­
tra fiły  w ykrzesać z siebie siły, 
k tó re  zdum iały i w praw iły  w 
przerażenie wroga. Były to siły 
nowe, u tajone, głuchym  nurtem  
pod zew nętrznym  strum ieniem  
życia płynące, aż nadeszła chw i­
la ich dojrzałości i działania.

K iliński — szewc, a później 
pułkow nik i członek Rządu Na­
rodowego — był łych sił w ciele­
niem.

W arszawa, ug inająca się pod 
faktyeznem  jarzm em  am basado­
ra K atarzyny  — Tgelstróma, w 
ukryciu przygotow yw ała się do 
w alki. W stolicy tliło ognisko 
sprzysiężenia, pozostające w cią­
giem porozum ieniu z patrjo tam i.

przebyw ającym i po zwycięstwie 
Targowicy na em igracji. W spi­
sku obok w ojskow ych spotykali 
się przedstaw iciele wszystkich 
w arstw  stolicy: kupcy, bank ie­
rzy, rzem ieślnicy; zwłaszcza ce­
chy dały  w ielu oddanych sp ra­
wie bojow ników . W śród nicli 
m iejsce zaszczytne zajął Jan Ki­
liński. k tó ry  dzięki sw ej nie 
zm ordow anej ruchliwości i od­
w adze stał się jednym  z o rgan i­
zatorów  zw ycięstw a w dniach 
kw ietniow ych a przez to je d ­
nym z przyw ódców  Insurekcji.

Młody, 34-letni szewc, pełen 
fan tazji i poświęcenia, był uoso­
bieniem  tego ludu, k tó ry  z n ie­
zw ykłą b raw urą  rzucał się na 
arm aty  rosyjskie. On to zakła­
dał nowe ośrodki organizacji 
w śród szewców. rzeźników. 
kraw ców  i kow ali; stanow ił og­
niwo m iędzy spiskiem a cecha­
mi. U dział jego nie ograniczał 
się do roli w ykonaw czej: wszak 
nie k to  inny, ja k  szewc Kiliński, 
na jednem  z ostatnich posiedzeń 
związku, k tó re  odbyło się w je ­
go własnem domu, w yw ierał n a ­
cisk n a  zebranych, b y  jak n a j- 
prędzej p rzystąp ić  do akcji
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Po odsłonięciu pomnika. Przemawia Prezes A. Snopczyński.

W reszcie rozw ija ł szeroką ag ita­
cję tna te ren ie  stolicy, do czego 
pomocną mu b y ła  — ju ż  w ów ­
czas znaczna — .jego p o pu la r­
ność. Niemało więc jego zasługi 
w  masowem w ystąp ieniu  ludu w 
dniach Insurekcji.

Już w nocy poprzedzającej 
w ybuch pow stania, m ałe grupki 
rzem ieślników  znalazły  się w 
koszarach, by  naza ju trz  w raz z 
w ojskiem  w yruszyć na miasto. 
17-gfo kw ietn ia  n ad  iraneui spi­
skowi — z K ilińskim  na czele — 
poruszyli lud. Niebawem  otwo­
rzono bram y starego ratusza, a 
w ładzę faktyczną nad  m agistra­
tem i m iastem  objął K iliński. Na 
ulicach zaw rzała w alka. Lud  po­
dążał wielkiemu grom adam i do 
A rsenału po broń. Z b rak u  koni 
ludzie zaprzęgali się do arm at 
i jaszczyków  i na rękach p rze­
nosili am unicję. Ulice przyległe 
do m iejsca, na k tórem  stoimy, 
zwłaszcza Miodowa, D ługa, N a­
lew ki — b y ły  terenem  k rw a­
w ych bojów . Szczególniej zacię­
ta  w alka  odbyw ała się na Mio­
dow ej, gdzie m ieściła się siedzi­
ba dowódcy w ojsk  rosyjskich i 
am basadora, znienawidzonego

Igelstrom a. Mimo znacznych sił 
wroga, ju ż  rano — za p ro jek tem  
K ilińskiego — postanowiono znie 
naćka zdobyć pałac. N iesam owi­
ty  w idok przedstaw iała wówczas 
ta ulica: dom y zam ieniono na
fortece, strzelano z okien i da­
chów, to znowu dochodziło do 
w alk i wręcz. W ódz rosyjski 
trzymiał się rozpaczliw ie, nie 
chciał ustąpić, b y  nie zasłużyć 
na zarzut, że „uląkł się szew­
ców". W alczono o każdym  diom, 
o każdą piędź ziemi. A jednocze­
śnie toczyły się w alk i w  iinmych 
dzielnicach m iasta. W reszcie 
Igelstrdm  ratow ał się ucieczką, 
a W arszaw a stała się stolicą N a­
czelnika.

Ten w spaniały  sukces Insu­
rekcja  W arszaw ska zawdzięczać 
mogła w  pierw szym  rzędzie o l­
brzym iej sile m oralnej, jaką 
w ytw orzyło braterstw o broni 
żołnierza z obyw atelem . A biła 
się przecież niem al cała ludność. 
D latego Kościuszko napisał, że 
..Stolica Polski w ólna i oswobo­
dzona dzielnością je j  m ieszkań­
ców". Miało to dla pow stania 
znaczenie decydujące, bo—  cho­
ciaż Insurekcja  początek w zięła

w K rakow ie — to przecież do­
piero po oswobodzeniu W arsza­
wy nabrała  w łaściw ej siły  i s ta ­
ła się ruchem  powszechnym.

W trakc ie  w alk i zespoliły się 
stany, a mieszczaństwo otrzym a­
ło chrzest bojow y. To też liaznie 
p łynę ły  „dzieci W arszaw y" do 
utw orzonego niebawem  pułku 
2 0 -go, którego dowódcą został — 
ju ż  jako  pułkow nik — Kiliński. 
Pu łk  ten  w yróżnił się potem 
przy  obronie W arszaw y, co pod­
k reślał iz dum ą Naczelnik. Tak 
ja k  w początkach — przez cały  
czas Insu rekcji lud W arszaw y 
śpieszył na w ezw anie do sypa­
nia szańców i obw arowań.

K rw aw a rzeź, dokonana przez 
R osjan po zdobyciu Rragi, była 
barbarzyńską  zem stą na bez­
b ronnej ludności za je j  patrjo - 
tyczne zachowanie się w  czasie 
w alki. K iliński, aresztow any 
w raz z innym i, pow ędrow ał do 
kazam atów  tw ierdzy  Petropaw - 
łow skie j, gdzie internow ano Ko­
ściuszkę i jego tow arzyszy. W 
ten sposób w róg potw ierdził, 
że — zarówno w  w ysiłkach o 
niepodległość ja k  i w m artyrolo- 
g ji — mieszczaństwo obok
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Uczestnicy pochodu z okolic Krakowa w  strojach 
historycznych.

w arstw  innych — stało się czyn­
nikiem w alki narodu, jego św ia­
domego życia politycznego. N a­
zwisko K ilińskiego by ło  hasłem 
i symbolem. W czasie pow stań 
późniejszych odbyw ano tłum ne 
pielgrzym ki do domu na Szero­
kim  D unaju , w  k tó rym  m ieszkał 
Kiliński. Żyła wciąż pam ięć te j 
w spaniałej postaci, zespalała no­
we pokolenia z tra d y c ją  daw ­
nych w alk, a w zniesiony obecnie 
pom nik św iadczyć będzie p rzy ­
szłym pokoleniom  o łączności 
zw ycięskich i szczęśliwych bo­
jow ników  w alki o niepodległość 
z ich bohaterskim i poprzedni­
kam i. D la W arszaw y — postać 
Kilińskiego przypom inać będzie 
je j szczytną trad y c ję  w alki z 
najeźdźcą, siłę i w artość m oral­
ną m ieszczaństwa w arszaw skie­
go, a zwłaszcza rzemiosła, k tóre 
w myśl ideałów, reprezentow a­
nych przez Kilińskiego, nadal 
swą szczytną m isję w życiu Sto­
licy spełnia i spełniać będzie.

D latego, pom nik ten jest po­
m nikiem  chw ały i dum y ludu 
W arszaw y i przez Zarząd M iej­
ski otoczony zostanie na jw ięk ­
szą troską i opieką.

Po skończonem przem ówieniu 
prezydenta m iasta p. H enryk 
Ładosz wygłosił p iękny  wiersz 
Buchnera o Janie Kilińskim, a 
chór Związku Mazowieckiego 
odśpiewał G audę M ater Polom ja. 
N astępnie P. P rezydent R zplitej 
udał się na przygotow aną t r y ­
bunę naprzeciw  kościoła g arn i­
zonowego. O bok P. P rezydenta

zajęli m iejsca: m arszałek Sejm u 
St. Car, mim. gen. K asprzycki, 
mim. Kwiatżowski, mim. G órecki, 
prez. S tarzyński i w ojew oda Ja­
roszewicz obok stanęli czołowi 
przedstaw iciele rzem iosła z ko­
m itetem  budow y pom nika na 
czele.

Rozpoczęła się defilada, k tó ra 
trw ała  przeszło 3 godziny.

P ierw szy przedefilow ał szwa­
dron 1 p. szwoleżerów, następ­
n ie kopań je  2 1 , 50 i 36 p. p. da­
le j uzbrojone kom panje Zw. Re­
zerw istów  i F ederac ji P.Z.O.O., 
organizacji w ojskow ych i P. W.

Za częścią w ojskow ą pochodu 
postępow ały w  zw artym  szyku 
delegacje szkół rzem ieślniczych 
z całej Polski ze sztandaram i i 
term inatorzy. Pochód młodzieży 
rzem ieślniczej irw ał przeszło pół 
godziny.

N astępnie szły delegacje orga­
nizacji rzem ieślniczych z całej 
Polski z godłami, sztandaram i i 
transparentam i, w ładze Związku 
Izb Rzemieślniczych, S tow arzy­
szeń rzem ieślniczych, Zw. Kiliń- 
czyków.

F a lu ją  sztandary, błyszczą sze 
rokie barw ne szarfy, którem i o- 
pasałi się chorążowie, dzierżąc w 
dłoniach bogato haftow ane cięż­
kie sztandary  cechowe.

Prześlicznie w ystąpił cech 
zbiorow y z Rabki, Żywca i K ra­
kowa. B ieliły się guńki góralskie 
m ieszkańców Rabki i dostojną 
powagą błyszczały kontusze m ie­
szkańców K rakow a i Żywca. Ale 
najw ięcej podobał się sztyw ny

czepiec i szeroka fałdzista spód­
nica m ieszkanki Żywca.

Na silnym  w ietrze łopotał ba­
jecznie kolorow y Jas tysiąca 
sztandarów, k tó rym  pok ry ła  się 
cała dzielnica Starego Miasta od 
K rzyża T raugu tta  aż do placu 
Zamkowego.

Z trudem  mogły pomieścić w ą­
skie uliczki w szystkie delegacje 
rzem ieślnicze, ustaw ione w szy­
ku  marszowym.

Na tro tuarach  cisnęły się tłu ­
my, nie chcąc uronić ani jed n e­
go szczegółu niezw ykłego w ido­
wisko.

A wi lok był napraw dę im po­
nu jący .

G łów ny trzon pochodu stano­
w iła defilada rzem iosła cecho­
wego z sym bolam i zawodowemi: 
szła starszyzna cechowa, m istrzo­
wie i czeladź oraz jechały  wozy, 
na k tó rych  umieszczono grupy 
alegoryczne przedstaw iające h i­
storyczny rozw ój i pracę rzem io­
sła poszczególnych gałęzi.

Oto jedzie bander ja  konina rze 
źników w ędlin iarzy  w miesz- 
szczańskich strojacli z 18 wieku, 
za nią wielka samochód p la tfo r­
ma, na k tó re j stoi olbrzym ia a r­
mata, w ykonana w całości z p ięk 
nych, okazałych, kiełbas serdel­
ków, parów ek, salcesonów, na 
d rug iej p latform ie olbrzym ich 
rozmiarów szynka, na następ­
nej dwa prosiaki.

Platforma rzetniosł budowlanych
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K iedy wozy alegoryczne pod­
jechały  pod trybunę  na tw arzy  
Pana P rezyden ta Rzeczypospo­
lite j zjaw ia się radosny uśmiech. 
Pan P rezyden t w ita p rzejeżdża­
jące w ozy ze specjalną serdecz­
nością, !z zaciekaw ieniem  p rz y ­
g lądając się m ija jącym  Go po­
jazdom. W śród otoczenia Pana 
P rezyden ta popraw iają  się odra- 
zu hum ory, skwaszone nieco 
b rzydką pogodą, k tó ra  w  posta­
ci zimnego uporczyw ie mżącego 
deszczu psuła nastró j uroczysto­

ści. Za platform am i rzeźników  i 
w ędlin iarzy  k tó rym  tow arzyszy­
ła czeladź z toporam i na ram io­
nach, ciągnęły dalsze wozy.

Pierw szy wóz korow odu k u ­
śnierzy zdobiło sporządzone 
kunsztow nie ze skraw ków  futra 
i skórek godło cechowe z b a ran ­
kiem w ielkanocnym  w środku. 
D zw onienie młotów oznajm iało 
nadjeżdżające wozy cechów ślu­
sarzy i kow ali. U brani w  skó­
rzane fartuchy  i b luzy  robocze, 
rzem ieślnicy pracow ali p rzy  ko­
wadłach. B rukarze dem onstro­
w ali na platform ach układanie 
jezdni z kostki granitow ej i chód 
ników  ulicznych z p łyt. P iekarze 
w ypiekali chleb i bu łk i w au ten ­
tycznych, ustaw ionych na w o­
zach piecach. Za wozami postę­
pow ały szeregi czeladzi p ie k a r­
skich w b iałych k itlach  i b ere­
tach. K ontrastem  „białego" po­
chodu p iekarzy  by li kom inia­
rze w  cylindrach  i z m io tłam i; 
wieźli orni na wozie budowlę, a 
ściśle mówiąc, odpowiednio 
zm niejszony dom Kilińskiego

p rzy  ul. Szeroki D unaj, z 
dym iącym  kominem, z którego 
otw oru w yglądał autentyczny, 
żywy, um orusany kom iniarz!

W idok ten rozkrochm alił w a r­
szawiaków, choć naw et deszcz 
tego dokonać nie zdołał. W arsza­
wa kocha kom iniarzy — okazu­
je  się. Biła brawo! Gosposie 
krzyczały : a nie będzie się d y ­
miło?

Cech sto larzy na dwóch samo­
chodach przedstaw ił solidną ro­

botę ubiegłych wieków, ina trze ­
cim zaś, pod postacią p rym ityw ­
nie sporządzonej szafy, szerzącą 
się obecnie tandetę.

„Naszym w rogiem  je st tande­
ta!" — w ypisali na swym wozie 
stolarze. 1 w tym  napisie tkw ił 
w ielki, naczelny morał.

Buty, kucie m łotkam i i skó­
rzane fartuchy  na 5-ciu wozach 
obrazow ały szacowny cech szew­
ców, za nim i szeregam i szła cze­
ladź i m istrzow ie pod sztanda­
rami.

W ielkie zainteresow anie i o- 
k lask i zyskał korow ód fry z je r­
ski. Na odkry tych  wozach, na 
oczach ustaw ionej gęsto wzdłuż 
trasy  pochodu publiczności od­
byw ała się cala procedura tr e ­
fienia fry zu ry  m ęskiej i dam ­
skiej.

Cech cukiern ików  z o rk iestrą  
w białych fartuchach i b iałych 
czapkach w ystąpił z olbrzym im  
tortem , niesionym  przez k ilku  
przedstaw icieli cechu.

N astępnie wieziono dekoracyj 
nie ułożoną konstrukcję  cechu 
szczotkarzy, lustrzanego orła i 
barw ny  w itraż  szklarzy, skórza­
ne kufry , w alizy, siodła i uprzę­
że rym arzy, ustaw ione na p la t­
form ach piece zdunów, o lb rzy ­
mie beczki bednarzy, k raw ie­
ctwo ręczne i m echaniczne, zło­
ciste p u h ary  złotników, m u ra­
rze, k tó rzy  na wozach w  oczach 
widzów w znosili budow lę z ce­
gły, cieśle, b u du jący  na p la tfo r­
mach w iązanie dachu z drewmia 
nych belek; kam ieniarze, obcio- 
su jący  kolum nę — w szystko to 
złożyło się n a  niesłychanie m a­
lowniczy, urozm aicony, pełen 
hum oru, pomysłów i niespodzie­
w anych efektów, korow ód p ra ­
cy i kunsztu  zawodowego rze­
miosła.

Był to jeden  z n a jbardzie j o- 
żywionycth, nieszablonowych, u- 
rozmaiconych obchodów publiez 
nych, jak ich  od w ielu la t nie w i­
działa na  swoich ulicach W ar­
szawa.

Po defiladzie, pochód rzem ieśl 
niczy przeszedł ulicam i: Zakro­
czymską, F re ta , D ługą, B ielań­
ską, pl. Teatralnym , W ierzbową, 
pi. Józefa Piłsudskiego, gdzie na 
stąpiło złożenie w ieńca na gro­
bie N ieznanego Żołnierza przez 
członków zarządu Stow arzysze­
nia W łaścicieli P iekarń ; poczem 
pochód ruszył ul. K rólewską, 
K rak. Przedm ieściem  i Nowym 
św iatem , rozw iązując się na pl. 
Trzech Krzyży. P rzew idyw ana 
trasa  nie została osiągnięta, 
z powodu złej pogody.

Wozów rew jow ych było k il­
kadziesiąt. Kto się polenil i wo­
la! spać je  niż oglądać za cenę 
zm oknięcia — niech żałuje.

Albowiem w idow isko było 
pouczające. Bez kw estji — „wda­
ło" od tych  grup ideą, am bicją, 
m iłością doskonałości.

C hodniki zaleły  tysiączne tłu­
my. Balkony uginały  się pod na- 
porem  ludzi.

I chociaż niebiosa poskąpiły  
słońca, ale rozsłonecznily się 
w szystkie serca, patrząc  na t r i ­
umf polskiego rzemiosła, k tóre 
w ydało ze swego łona ludzi te j 
m iary, co K iliński i S ierakow ­
ski.

Pan P rezyden t m. st. W arsza­
w y w yznaczył nagrody dla n a j­
ładniej udekorow anych wozów

Platforma rzemiosła rzeźnickć - mądliniarkiego.
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alegorycznych, k tó re  w zięły u- 
dział w  pochodzie rzemiosła.

K om isja pow ołana przez p. 
P rezyden ta m iasta dla oceny i 
rozdzielenia nagród, przyznała 
nagrody:

Inszej grupie, złożonej z ce­
chów w ędlin iarzy  i rzeźników  za 
ukostjum ow anie pocztu i pom y­
słowość kom pozycji.

II-gą — cechowi garbarzy  za 
efektow ny poczt kostjum ow y 
oraz p iękny  pojazd  z w arszta­
tem garbarskim .

III-cią — cechowi kom iniarzy 
za pom ysłowo u ję ty  po jazd  i u- 
żytkow anie \y kom pozycji mor 
tyw ów  architektonicznych S ta­
rego Miasta.

IY-tą — cechowi p iekarzy  za 
żywe i barw ne zobrazowanie 
p racy  zawodowej.

\ - t ą  — cechowi fryzjerów  za 
charakterystyczne u jęcie m o­
m entów p racy  fry z je rsk ie j.

Pozatem  specjalne w yróżnie­
nie przyznano cechowi ślusarzy.

L isty  pochw alne o trzym ają 
cechy kuśn ierzy , powroźmików, 
bednarzy, cieśli, m urarzy , ko­
wali, ko tlarzy , zdunów, stolarzy, 
cukierników , kapeluszniczek, 
szklarzy, ry m arzy  i b lacharzy.

W godzinach popołudniow ych 
wieniec lau row y  na grobie N ie­
znanego Żołnierza złożyło pre- 
zydjum  Komitetu Budowy Pom­
nika Jana Kilińskiego.

AKADEMJA W RADZIE MIEJ­
SKIEJ.

O godz. 6.30 w ieczorem  odby­
ła się w  sali R ady M iejskiej u- 
roczysta akadem ja na cześć bo­
hatera . Sala p iękn ie  udekoro­
w ana zielenią i nurzającem i się 
wśród n ie j sztandaram i cecho­
wemu. W głębi o lbrzym i po rtre t 
Józefa Piłsudskiego, po lew ej 
biust P rezyden ta Rzeczypospoli­
tej, po p raw e j duży p o rtre t Ja ­
na K ilińskiego. Stylow a sala 
p lenarnych  posiedzeń R ady Miej 
sk iej zapełnia się szybko. W 
pierw szych rzędach zasiadają 
przedstaw iciele rządu z panem  
M inistrem  G óreckim  i V.-Mini­
strem  Skairbu G rodyńskim  na 
czele, w ybitn i działacze Samo­
rządu te ry to rja lnego  i gospo­
darczego, prezesi organizacji 
społecznych, przedstaw iciele kor 
pusu oficerskiego a dalej tłum  
publiczności, złożony z delega­
tów całego k ra ju . H onory domu 
pełnią imieniem m iasta Pan Pre

zes Starzyński, im ieniem rze­
miosła Prezes Snopczyński i Pre 
zes-Senjor Nowicki.

A kadem ję zagaił Prezes Poseł 
Snopczyński zapraszając wśród 
ogólnego aplauzu do P rezydjum  
P rezydenta S tefana Starzyńskie 
go, Prezesa Posła Jahodę Żółtow 
skiego z K rakow a, Prezesa W. 
Zakrzewskiego z Poznania, b u r­
m istrza m iasta Trzem eszna p. 
Szymańskiego (skąd K iliński

był rodem) tudzież potomków 
Jana Kilińskiego, pułkow nika 
W ładysława Kilińskiego, sędzi­
wego Antoniego K ilińskiego, Sta 
nisław a Kilińskiego i Jana Su- 
lińskiego.

Na m ównicy sta je  P rezydent 
Starzyński, w ygłaszając nastę­
pu jące  przem ów ienie:

PRZEMÓWIENIE PREZYDEN­
TA MIASTA WARSZAWY, P. 

STEFANA STARZYŃSKIEGO
O tw ieram  uroczystą akade­

m ję  k u  czci Jana Kilińskiego, 
bohaterskiego obrońcy Stolicy, 
a w ybitnego działacza m iejsk ie­
go S tare j W arszawy, dzielnego 
rzem ieślnika i godnego przedsta­
w iciela mieszczaństwa w arszaw ­
skiego.

Ze w zględu na rolę, odegraną 
przez Jana Kilińskiego w Insu­
rek c ji Kościuszkow skiej, póź­
n ie j członka Rządu N arodow e­
go i P ułkow nika a rm ji po lskiej 
— uroczystość dzisiejsza drogą 
je s t całej Polsce, a zwłaszcza 
całem u m ieszczaństwu, w szcze­
gólności zaś rzemiosłu.

G dy tę uroczystą akadem ję 
mam zaszczyt otw ierać jako  P re ­
zydent M iasta w  sali M iejskiej 
na Ratuszu Stolicy, nie mogę nie

fradkreślić przedew szystkiem  ro- 
i Jana Kilińskiego, ja k ą  odegrał 

w  życiu W arszaw y jako  m iasta 
i ja k ą  odgryw ał we władzach 
m iejskich Stolicy.

Tan K iliński — zespolony był 
calem swem życiem ze społecz­
nością Stolicy. W ybitny szewc, 
swemi zdolnościami, bezin tere­

sownością, pracą — zdobył so­
bie szacunek współobyw ateli, 
k tó rzy  darzy li go zaufaniem. 
Stał się też szybko na jp o p u la r­
niejszym  w Stolicy działaczem 
cechowym.

D zięki tem u wcześnie doszedł 
też i do godności m iejskich. W 
roku  1791 w ybrany  został n a  d e­
pu ta ta  m iejskiego, a w kw ietniu  
następnego roku  wszedł do de­
partam en tu  bezpieczeństw a ów­
czesnego Zarządu M iejskiego. 
Z ram ienia M agistratu W arsza­
w y pełnił zadania takie, ja k  za- 
żegnyw anie i łagodzenie za ta r­
gów społecznych w śród ówcze­
snej ludności, zwłaszcza m iędzy 
czeladnikam i a  m ajstram i oraz 
m iędzy ludnością cyw ilną a  w o j­
skam i rosyjskieini.

Te same cnoty i zalety, k tóre 
w ynosiły  go do godności m ie j­
skich — uczyniły  zen, gorącego 
p a trjo ty  — w odza ludu W arsza­
w y w  dniach Insurekcji. Mie­
szczaństwo w arszaw skie w ystą- 

iło w  owych w ielkich dniach 
w ietn ia 1794 r. poraź pierw szy 

jako  siła  dziejow a, w spółdziała­
jąca  w kształtow aniu  losów n a ­

Fragment pochodu: fryz je rzy  p rzy  pracy.
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Akaclemja w  sali Rady Miejskiej. Na mównicy: Prof. Wuclaro Tokarz. Przy siole 
prezydj&lnym: Burmistrz m. Trzemeszna p. Szymański, Stanisłam Kiliński, pik. 
Władysław Kiliński, Prezydent Miasta St. Starzyński, Antoni Kiliński, J. Suliński, 
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rodu. Stan m iejski, pozbaw iony 
do czasów Sejm u W ielkiego 
praw  i znaczenia, stopniowo zdoi- 
byw a sobie należne miejsce. W y­
b u ja ła  przew aga szlachty oraz 
k lęska potopu, k tó ra  zniszczyła 
m iasta Rzeczypospolitej w po­
łowie w ieku XV 11-ego, zepchnę­
ła nasze mieszczaństwo do roli 
trzeciorzędnej, ham ując rozwój 
s/tanu trzeciego, nie dopuszczając 
do w zrostu nowych tw órczych 
sił społecznych. D opiero w  końcu 
wieku XVIII-ego stan miejski 
pod ją ł w alkę z k rępu jącem i go 
więzami. Ze wzrostem dobrobytu 
i ośw iaty zmieniło się oblicze 
W arszawy, k tó ra  stała się ośrod­
kiem  życia umysłowego. Gło- 
śnem echem rozbrzm iew ają teraz 
hasła reform y i wzmocnienia 
Rzeczypospolitej, stąd w ybiega­
ją  na k ra j cały liczne pisma, 
broszury , paunflety, budząc i 
k szta łtu jąc  opinję publiczną, 
um acniając mieszczaństwo w 

oczuciu sw ej w artości i roli, ja - 
ą ma do spełnienia. Nad p rzy ­

wróceniem  należnych tem u sta ­
nowi praw  obyw atelskich, nad 
wzmocnieniem państw a — p ra ­
cują  najlepsi patrjoci, n a jb y st­

rzejsi statyści owego czasu: Ma­
łachowski, Staszic, K ołłątaj, k tó ­
rzy są w stałem  porozum ieniu z 
m agistratem  W arszawy, z p re ­
zydentem  D ekertem . N astąpiła 
wreszcie tak  upragniona i ko ­
nieczna dla Rzeczypospolitej re ­
forma; rów noupraw nienie m ie­
szczaństwa. U obyw atelnione w 
ten sposób poczuło się odpow ie­
dzialne za losy narodu i p ań ­
stwa. To też, gdy w ybiła godzi­
na czynu, pierw szy za broń 
chw ycił — lud W arszaw y. W m a­
gistracie S tare j W arszaw y m ie­
ścił się w początkach i n a jtru d ­
niejszych chw ilach w alki — n ie­
oficjalny  rząd powstania. Ku- 
piectwo i cechy rzem ieślnicze 
nie szczędziły ofiary  k rw i i m ie­
nia: cechy w ystaw iły  około 6000 
ludzi zbrojnych, oraz do 2 2 . 0 0 0  

m ilicji, a k o n fra te rn ja  kupiecka 
w ystaw iła również w łasnym  
sum ptem  bata ljon  piechoty. 
W zaciętych w alkach brała  
udział p ią ta  część ludności m ia­
sta, ponosząc w ielkie straty . 
B ankier Kapostas, kupiec K ry ­
gier. rzeźni k Sierakow ski — 
obok przedstaw icieli in teligen­
cji, księdza M ejera, geom etry

Gorzkowskiego, W ojciecha Bo­
gusławskiego — oto najp iękn ie j 
upam iętnione nazwiska. W śród 
nich — szewc KILIŃSKI, czło­
nek organizacji spiskow ej, a 
później najw yższych m agistra- 
tu r powstańczych, pozostawił 
pełną serdecznego podziwu, 
trw ałą pam ięć w sercu W arsza­
w y i narodu.

O n to u trzym yw ał potajem nie 
kontakt z N aczelnikiem  i po 
ogłoszeniu Insurekcji w Krakom 
wie, na posiedzeniu M agistratu, 
starał się skłonić radnych do 
w spółdziałania z ruchem  po­
w stańczym  ; on spraw ił, że n ie­
długo potem M agistrat zgłosił 
akces do pow stania. W najcięż­
szych chwilach, gdy W arszawa 
dusiła się pod terrorem  ro sy j­
skim, nie u ląk ł się Igelstrom a, a 
w czasie w alki świecić będzie 
męstwem wszędzie tam, gdzie 
bój był najkrawsizy. Jakież m u­
siały być fego zasługi, jeżeli — 
pierw szy to raz w dziejach n a­
szych — mieszczanin wszedł do 
władz rządow ych: R ady Zastęp­
czej Tym czasowej, a potem 
otrzym ał stopień pułkow nika! 
K rwaw ym  zaiste trudem , nad­
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stąpienie ludu stw orzyło w arun ­
ki m oralne zwycięstwa.

Po dw udniow ej k rw aw ej w al­
ce W arszaw a była  znowu wolna. 
Poraź pierw szy bodaj od w ieku 
XVII-ego oręż polski święcił 
trium fy  nad Moskwą. Miało to 
ogromne znaczenie na p rzy ­
szłość; p ry sł u rok  potęgi Ros jan , 
a naród poczuł swą siłę. W ystą­
pienie W arszaw y nadało Insu­
rekcji szczególny m łodzieńczy— 
rzecz można — rozmach, k tó ry  
tow arzyszvć miał pow staniu 
przez cały czas w alki. Nowa si­
ła w kraczała na te ren  h is to rji

Po przem ów ieniu Prezydenta 
Starzyńskiego zebrał głos p ro ­
fesor U niw ersytetu  im. M arszał­
ka Piłsudskiego w  W arszaw ie 
p. W acław Tokarz, znakom ity 
znawca epoki K ilińskiego, po-

W podniosłym  nastro ju  ucze­
stnicy A kadem ji opuścili Radę 
M iejską. Prezes Snopczyński ba 
w ił jeszcze czas jak iś  u P rezy­
denta Miasta, z k tó rym  omówił 
szczegóły ju trzejszego  K ongresu.

Składajcie ofiary
na Fundusz

Obrony Morskiej

ludzkim  w ysiłkiem  zdobyła so­
bie W arszaw a w  osobie swego 
przedstaw iciela należne stano­
wisko. O ceniał zasługi stolicy 
N ajw yższy N aczelnik Kościusz­
ko: „P rzykład  św ietny dany re ­
szcie narodu — te są dzieła W a­
sze, cnotliw i obyw atele! Tego 
tylko, co się stało w  W arszawie, 
potrzeba było, aljy k rok  rozpa­
czą podyktow any ożywił trosk li­
wość narodową...". Bez masowe­
go udziału ludności W arszaw y 
trudno by łoby  m yśleć o złam a­
niu sił rosyjskich. Dopiero wy-

polskiej, jako  czynnik ak tyw ­
ny, o fiarny  a bohaterski. Siły 
te j uosobieniem był Ten, K tóre­
mu poświęcam y uroczystość dzi­
siejszą. Pełna życia, a tak  boha­
terska postać JANA KILIŃSKIE­
GO zdobyła sobie miłość u  wispół 
czesnych, cześć u potom nych — 
chwałę w  h isto rji. Szczycić się 
może W arszawa, że w  Panteonie 
Narodow ym  poczet m ieszczań­
stw a polskiego, dobrze zasłużo­
nego d la niepodległości, o tw ie­
ra  — szew c-pułkownik JAN K I­
LIŃSKI.

św ięcając postaci szewca-boha- 
tera  p iękną i głęboką prelekcję.

Po odczycie Prof. Tokarza roz 
poczęła się część w okalna, w 
k tó re j w zięli udział w ybitn i 
przedstaw iciele teatrów , opery 
w arszaw skiej oraz F ilharm onji. 
Podczas A kadem ji p rzyby ła  z 
Łodzi sztafeta na row erach 
i w ręczyła Prezesowi Snopczyó- 
skiem u adres — album  z a r ty ­
stycznie wykotnanemi em blem a­
tami w szystkich cechów chrze­
ścijańskich w  Łodzi.
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Już od wczesnego ranka dnia 
20 kw ietn ia  w  okolicy Filhar- 
m onji p rzy  u licy  Jasnej, gdzie 
m iał się odbyć Kongres było 
tłoczno. Pieszo bądź poiazdam i 
p rzybyw ały  z w szystkich stron 
m iasta poczty  sztandarow e z bia 
ło czerwonem i opaskam i na ra ­
mionach. O lbrzym ia sala F iłhar- 
m onji W arszaw skiej mogąca po 
mieścić ponad dw a tysiące osób 
w ypełn iała się powoli uczestni­
kam i K ongersu. Około godziny 
10-ej nie było ju ż  na sali ani je ­
dnego miejsca. Na parte rze  s ta ­
nął las barw nych sztandarów  
cechowych; zw ieszały się one 
rów nież gęsto z balkonu  p ie rw ­
szego p ię tra , tw orząc razem  o- 
braz podniosły, dosto jny  i w y­
razie swym niezapom niany. P rzy 
stole p rezyd ja lnym  zasiedli pp.: 
Prezes Poseł Snopczyński, a o- 
bok Prezesi W. Zakrzew ski -— 
Poznań, P. Nowicki — W arsza­
wa, Poseł D r. Jahoda-Żółtow- 
ski — Kraików, W. Szum ański— 
W ilno, Rozkosz — F rancja , Bel- 
cer — Kielce, K w iatkow ski — 
Lwów, Kopczyński — Łódź, Sie­
rakow ski — W arszaw a, Sobczak 
— Poiznań, Zieliński — W ar­
szawa. Po p raw ej stronie P re ­
zydjum  przedstaw iciele p ra ­
sy stołecznej z  R edaktorem  Gin- 
drichem  na czele, po lew ej se- 
k re ta r ja t  Kongresu, pozostający 
w ręku  D y rek to ra  G lapińskiego 
i N aazelnika Ehrenberga.

Panow ie M inister Górecki, 
M arszałek Sejm u Car, Y.-Mar- 
szałek Senatu B arański zajęli 
m iejsca obok loży Pana P rezy­
denta. W pierw szych rzędach 
krzeseł zasiedli: pp. P rezyden t
M iasta Starzyński. Y.-Ministro- 
w ie Doleżal, Sokołowski i Gro- 
dyński, D yrek to r D epartam en­
tu  Kandel, naczelnik  K. Sokołow 
ski, a ponadto w yżsi p rzedstaw i­
ciele w szystkich resortów  go­
spodarczych i M inisterstw a O- 
św iaty.

O rk iestra  gra hym n narodo­
wy. W loży pierszego p ię tra  u- 
k a żuje się M ajestat Rzeczypo­
spolitej Pan P rezyden t Ignacy 
Mościcki w  otoczeniu dom u w o j­
skowego: szefa gabinetu  w ojsko 
wego generała Schally, d y rek to ­
ra k an ce la rji cyw ilnej Świeżaw- 
skiego oraz w ojew ody stołeczne

ki Kongres Rzem iosła

go Jaroszewicza. W chwili w e j­
ścia Pana P rezyden ta do loży u- 
Gzestnicy Koingersu w stają, po­
czerń rozlega się potężny trz y ­
k ro tn y  okrzyk : Pan P rezydent 
R zeczypospolitej Profesor Igna­
cy Mościcki niech żyje.

Kongres rozpoczął się. Głos 
zabiera prezes poseł Antoni 
Snopczyński i zw racając się w 
stronę Pana P rezyden ta w ygła­
sza następu jącą  mowę:

N ajdosto jn iejszy  Panie P rezy­
dencie, Panow ie M inistrowie, 
P rzedstaw iciele Rządu, kochani 
koledzy.

Zwołanie Ogólnopolskiego Kon­
gresu Rzemiosła Chrześcijańskie­
go do Stolicy nie bvło kw estją 
przypadku. Jeżeli odbyw a się on 
przy okazji odsłonięcia pomnika 
Jana Kilińskiego i tablicy Józefa 
Sierakowskiego, tych dwucb bo­
haterów  narodowych, którzy bez­
pośrednio od w arsztatu rzemieśl­
niczego wstawszy, chwycili za 
broń, by w ałczyć z najeźdźcą i 
zaborcą, to niemniej konieczność 
zwołania takiego Kongresu doj­
rzew ała już w naszycb umysłach 
od dłuższego czasu.

W grudniu 1934 r. po długo­
trw ałych przygotow aniach powo­
łany został do życia Związek Sto­
warzyszeń Rzemieślników Chrze­
ścijan w Rzeczypospolitej Pol­
skiej, jako naczelna organizacja 
rzemiosła chrześcijańskiego, jed ­
nocząca w  sobie poszczególne sto­
warzyszenia rzemieślnicze wszy­
stkich połaci k raju . Powstanie tej 
organizacji było naturalnym  w y­
nikiem ewolucji pojęć, jaka  się 
dokonała w rzemiośle na prze­
strzeni lat ostatnich.

Rzemiosło polskie poczuło się 
na siłach. Postanowiło zerwać z 
tak tyką  defensywną, narzuconą 
mu jeszcze przed kilku wiekami 
przez politykę Rzeczypospolitej 
szlacheckiej, postanowiło zerwać 
z tak ty k ą  defensywną, narzuco­
ną mu przez w iek XIX, wiek 
pow stania m aszyny i przem ysłu 
fabrycznego.

Od jakiegoś czasu rzemiosło 
przechodzi do ofensywy i Kon­
gres dzisiejszy ma właśnie 
stwierdzić tę zmianę taktyki.

Ciężkiej próby życiowej po­
trzeba było, aby rzemiosło samo 
w sobie się przekonało, a również

Chrześcijańskiego

bv przekonało innych że nie jest 
skazane na śmierć, że odwrotnie 
posiada takie walory, które p re ­
destynują go do odegrania po­
w ażnej roli w życiu naszego P ań ­
stwa i w  budowie przyszłej mo- 
carstwowości gospodarczej.

Ponowny rozkwit miast p rzy ­
padł na okres naszej niewoli i cho­
ciaż m iasta polskie w  tym  czasie 
znacznie się rozwinęły, to jednak 
w porów naniu z krajam i na za­
chód od nas położonemi, postęp 
ten należy uw ażać za zbyt mały. 
Przeludnienie wsi polskiej i zw ią­
zane z tem trudności ekonomicz­
ne w  długofalowym  programie 
znajdu ją  tylko jedno rozwiązanie 
— m iasta polskie muszą wchło­
nąć nadm iar ludności wiejskiej, 
to je s t jedyna  niezaw odna dro­
ga, jak a  prowadzi do odbudowy 
dobrobytu k raju . Stosunek pro­
porcjonalny pomiędzy ludnością 
wsi i m iast musi z roku na rok 
przesuw ać się w kierunku miast.

To są te praw dy, które rzemio­
sło już zrozumiało, i które upo­
w ażniają rzemiosło do ujęcia ini­
cjatyw y w swoje ręce. Rzemiosło 
chrześcijańskie jest specjalnie 
predestynowane do przyjm ow a­
nia przybyszów ze wsi. Tak'sam o 
zresztą, jak jest predestynowane 
do odegrania poważnej roli w u- 
przemysłowieniu polskiej wsi. 
Rzemiosło chrześcijańskie w Pol­
sce reprezentuje w 100% kapitał 
rodzimy, jest całkowicie niezależ­
ne od kapitału  międzynarodowe­
go z k tórym  ściera się na niejed­
nym już dzisiaj odcinku.

W naszych w arunkach gospo­
darczych tylko w arsztaty  rze­
m ieślnicze mogą się pod jąć w y­
chowania dostatecznej ilości w y­
kw alifikow anych pracowników 
technicznych, ilości niezbędnej 
nie tylko do dalszego rozwoju 
w arsztatów  rzemieślniczych, ale 
także niezbędnej do racjonalne­
go obsłużenia przem ysłu fabrycz­
nego. Jeżeli na pierw szy plan  
w ysuw a się konieczność zwięk­
szenia potencjału przem ysłowe­
go k ra ju , to pierw szą bodaj czyn­
nością musi być właściwe p rzy ­
gotowanie m aterjału  ludzkiego. 
Tego nie dokona nasze liczebnie 
bardzo skromne szkolnictwo za­
wodowe, ani tego nie dokona bez 
pomocy w arsztatów  rzemieślni­
czych — przem ysł fabryczny.
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Jeżeli rzemiosło ma spełnić ro­
lę. jak ą  mu narzuca sam rozwój 
wypadków , rolę zaczynu ferm en­
tacyjnego, k tóry  pobudzi nasze 
miasta do jeszcze szybszego roz­
woju, to rzemiosło ma prawo do­
m agać się, by mu w  tej robocie 
nieprzeszkadzano, ale odwrotnie, 
by mu w miarę sił i możności po­
magano.

Szereg istniejących przeszkód 
rozpoczęto już usuwać i chociaż 
akcja ta  rzemiosłu w ydaje się 
może zbyt powolną, to jednak lo-

Jak odnoszą się czołowi ludzie 
obozu M arszałka ilustracją niech 
służy  fakt, że w  lutym  1927 r. 
poseł Kościałkowski, dzisiejszy 
premjer, w debacie sejmowej 
stwierdził, że rządy  przedmajo- 
we odznaczały się jednostronno­
ścią w traktow aniu  spraw  gospo­
darczych, pom ijając zupełnie 
snm wę drobnego przem ysłu i rze­
miosła.

„Klub mój widzi — mówił w te­
dy — Pan Prem jer — w akcji 
pomocy rzemiosłu realizację pań-

Zadaniem dzisiejszego Kongre­
su jest wskazanie i przedłożenie 
do aprobaty  osobom kierującym  
naszą naw ą państw ow ą progra­
mu poczynań, które m ają za cel 
umożliwienie spełnienia zadań, 
jak ie  sobie rzemiosło nakreśliło. 
Chciałbym  mocno podkreślić, że 
rzemiosło chrześcijańskie nie w y­
ciąga ręki po nadzw yczajne ja ­
kieś subwencje, że ono zdaje so­
bie doskonałe spraw ę z możliwo­
ści finansowych Państw a, że po­
stulaty  jego idą w kierunku je-

Leroa strona sali. W  głębi loża P. Prezydenta Rzeczypospolitej.

jalnie muszę przyznać, iż zapo­
czątkow aną ona została przez 
Rząd Rzeczypospolitej na stosun­
kowo szerokim odcinku i wierzę, 
że będzie konsekwetnie dopro­
w adzoną do końca.

Ten pom yślny stan m am y do 
zawdzięczenia głębokim przeo­
brażeniom, jakie dokonały się w 
O jczyźnie dzięki niestrudzonej, 
tw órczej pracy Odnowiciela Pol­
ski, Pierwszego Jej M arszałka 
Józefa Piłsudskiego.

stwowego program u gospodar­
czego, a danie praw  do egzysten­
cji przeszło 300 tysiącom w arszta 
tów rzemieślniczych uw aża za 
jedno z najw ażniejszych zadań 
Ministerstwa Przem ysłu i H an­
dlu*.
Dekret Pana Prezydenta o p ra ­
wie przem y słowem w ydany zo­
stał, gdy tekę m inistra przem y­
słu i handlu dzierżył p. inż. 
Kwiatkowski, dzisiejszy vice-pre- 
m jer.

dynie skorygow ania na korzyść 
rzemiosła polityki podatkowej i 
kredytow ej w tych punktach, 
k tóre bez uszczerbku dla Skarbu 
Państw a dadzą się dokonać.

Jeden z referatów  na dzisiej­
szym Kongresie poświęcony jest 
specjalnie temu, jak  rzemiosło 
w yobraża sobie przyszłą norm a­
tyw ną działalność adm inistracji 
Państwowej. Ja chciałbym  już w 
inauguracyjnem  przemówienu 

podkreślić bardzo silnie jeden ze-
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sadniczy moment. Rzemiosło m u­
si domagać się przeprow adzenia 
w yraźnej lin j ii dem arkacyjnej 
w pływ ów  i zakresu działania 
wielkiego przem ysłu fabryczne­
go z jednej strony, a średniego 
przem ysłu i rzemiosła z drugiej. 
Rzemiosło pragnie, aby wszystko 
co się znajduje w dół tej linji b y ­
ło połączone w spólną organiza­
cją, g rupującą w sobie właścicieli 
wszystkich w arsztatów  pracy, 
prowadzonych w średnim, drob­
nym czy naw et najm niejszym  
zakresie. Ale ta linja dem arkacyj- 
na, jaką  się musi wykreślić możli­
wie jaknajw yraźniej pomiędzy 
wielkim przemysłem fabrycz­
nym, a resztą przedsiębiorstw 
w ytw órczych czy przetwórczych, 
przebiegać musi nie tylko w tere­
nie organizacyjnym , ale również 
w terenie ekonomicznym, bowiem 
w Polsce jest tyle jeszcze do zro­
bienia. iż jeden drugiem u na jego 
podwórko wchodzić nie potrzebu­
je, a wielki przem ysł powinien 
rozw ijać się w oparciu o średnie 
i drobne w arsztaty  pracy i je ­
stem przekonany, że symbioza ta 
w yjdzie na pożytek i jednym  i 
drugim.

Pracę należy mojem zdaniem 
rozpocząć od wyraźnego podziału 
zakresu czynności wielkiego 
przem ysłu i rzemiosła. W  żad­
nym bowiem w ypadku nie moż­
na uznać za zdrowy objaw, że 
wielko - przemysłowe przedsię­
biorstwa w ykonują w  coraz 
większym zakresie czynności 
czysto rzemieślnicze.

Rzemiosło ma praw o domagać 
się, aby pewne czynności zasad­
niczo uznane zostały za czynno­
ści wyłącznie rzemieślnicze, k tó ­
rych w ykonyw anie sposobem fa ­
brycznym  byłoby niedozwolone.

Jeżeli weźmiemy pod uwagę, 
że faktycznie w całym szeregu 
dziedzin wprowadzoną jest w 
węższym lub szerszym zakresie 
gospodarka planowa, to rzemio­
sło ma praw o domagać się, aby 
gospodarka planowa nie obejmo­
wała tylko wielki przem ysł fab ­
ryczny, ale by w swoją orbitę 
również wciągnęła i rzemiosło.

Jasne i wyraźne rozgraniczenie 
funkcyj — jest sztandarowem  h a­
słem dzisiejszego Kongresu.

Elastyczność i prężność jaką  
wykazało rzemiosło w okresie 
ciężkich perturbacyj gospodar­
czych, pozwala mu na skierowa­

nie pod adresem czynników m ia­
rodajnych prośby, by przy wszel­
kich zamierzeniach kierowano się 
przedewszystkiem zasadą p ri­
ma m non nocere. W obradach 
Komisyj branżowych napewno 
podnoszone będą momenty, w 
których zasada ta  w stosunku do 
rzemiosła niestety nie była prze­
strzegana. Nie chcę naw et p rzy ­
kładowo w tej chwili spraw  tych 
wymieniać, bo są rzeczy dosko­
nale znane z licznych memorja- 
łów składanych czynnikom m ia­
rodajnym . Kongres bezw ątpienia 
zaapeluje o nowelizację tych 
wszystkich rozporządeń i zarzą­
dzeń, które w yraźnie szkodzą in­
teresom gospodarczym rzemiosła, 
nie dając w zam ian dostatecznego 
ekwiwalentu.

Ciężka w alka jak ą  toczy od 
szeregu lat każdy w arsztat rze­
mieślniczy i każdy rzemieślnik o 
lepsze ju tro  gospodarcze całej 
Rzeczypospolitej, w yczerpała już 
niejednego. W walce tej padły 
również liczne ofiary, szeregi 
w arsztatów  uległy likwidacji, w 
ich miejsce pow stały nowe i czę­
sto wśród tej szarej piechoty rze­
mieślniczej, padała komenda — 
szlusuj! Ale z dum ą stwierdzić 
mogę, że mimo ciężkich i boles­
nych strat, stan liczebny arm ji 
rzemieślniczej, nie tylko się nie 
zmniejsza, ale z dnia na dzień się 
powiększa, że duch panujący w 
niej jest doskonały. A jeżeli tu i 
tam słyszy się szemrania, to są 
to szemrania starych wygów, o- 
trzaskanych z niejednem niebez­
pieczeństwem, szemrania, że buty  
się zdarły  w marszu naprzód, a 
nowych jeszcze spraw ić nie moż­
na, że często, jakże często trzeba 
docisnąć pasa, bo żołądek jest p u ­
sty. Mówię to, aby zadokum en­
tować, że w alka jaką  toczymy z 
kryzysem  gospodarczym nie 
przychodzi nam łatwo, że życie 
rzemieślnika polskiego nie toczy 
się po drodze wysłanej kw iatam i, 
że faktycznie rzemiosło posuwa 
się mozolnie naprzód krok po kro­
ku, m etr po metrze, zyskując na 
terenie.

Do Was Koledzy Rzemieślnicy 
całej Polski skierowuję wezwa­
nie, abyście trw ali niezłomnie na 
waszych posterunkach, abyście 
się nie zrażali trudnościami, jakie 
każdego dnia napotykacie, a 
trw ali z nadzieją lepszego ju tra .

Jeżeli chcemy, by to ju tro  p rę­
dzej nastąpiło, to musimy zwięk­

szyć tempo. Wiek XX jest w ie­
kiem tempa. Kto nie dotrzym uje 
kroku, ten zostaje w tyle, ten d a­
je zdystansować się innym. Rze­
miosło chrześcijańskie musi za 
wszelką cenę zwiększyć tempo 
pracy w każdej dziedzinie. Rze­
mieślnik chrześcijanin nie może 
zatrzym yw ać się w drodze. Nie 
wolno mu zasklepiać się w meto­
dach pracy, które dziś okazują 
się przestarzałemi. Swoją pro­
dukcję musi przystosować do 
zmienionych w arunków  rynku 
konsumcvjnego, system pracy 
musi modernizować przez p rzy ­
sw ajanie sobie stale nowych me­
tod pracy, musi w kazać dobitnie 
całemu społeczeństwu, że towar 
wychodzący z w arsztatu  rzemie­
ślniczego jest towarem gatunko­
wo dobrym, o w ykonaniu solid- 
nem i o kalkulacji godziwej. Rze­
mieślnik chrześcijanin musi udo­
wodnić całemu społeczeństwu, że 
przyjęte przez niego zamówienie 
będzie terminowo wykonane. O r­
ganizacje rzemieślnicze powinny 
jakna [ostrzej piętnować wszelkie 
objaw y niesumienności, jakie tu 
i ówdzie niestety się spotyka. 
Chw asty należy w yryw ać bezli­
tośnie. jeżeli się chce, by plon nie 
zawiódł.

Dzisiejszy Kongres musi po­
głębić w calem rzemiośle ehrze- 
ścijańskiem silną wolę w y trw a­
nia i w iarę w zwycięstwo, a ma 
on charakter specjalnie uroczy­
sty ze względu na obecność Gło­
wy Państw a i Wysokiego Rządu. 
Kongres odbywa się pod protek­
toratem Pana M inistra Przem y­
ślu i H andlu, gen. D ra Romana 
Góreckiego. Pragnę więc skorzy­
stać z tej uroczystej chwili, aby 
w imieniu rzemiosła chrześcijań­
skiego całej Rzeczypospolitej za­
pewnić Dostojnego Pana P rezy­
denta Rzeczypospolitej i Wysoki 
Rząd, że my tu obecni, w raz z ca­
lem rzemiosłem chrześcijańskiem 
gotowi jesteśm y do pracy i ofiar, 
aby tylko przyczynić się do b u ­
dowy przyszłości ukochanej O j­
czyzny.

Pragnę dopełnić obowiązku 
gospodarza i w itam  serdecznie 
naszych kolegów rzemieślników 
z wychodźctwa, oraz w itam  ofi­
cjalnego reprezentanta rzemiosła 
Rzeszy Niemieckiej, Pana Lan- 
deshandw erksm eistra Fibiegera z 
Wrocławia.

Ogólnopolski Kongres Rzemio­
sła Chrześcijańskiego w stolicy
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otw ieram  wzniesieniem  okrzyku, 
N ajjaśniejsza Rzeczpospolita i 
Jej Prezydent, Pan  Profesor Ig­
nacy Mościcki — niech żyją!

N astępnie wszedł na mównicę 
w itany  nucznenr oklaskam i Pan 
M inister Przem ysłu i H andlu, 
którego przem ów ienie wobec 
b raku  stenogram u podajem y w 
sk rócen iu :

„Uroczystości niedzielne z o- 
kazji odsłonięcia pomnika Jana 
Kilińskiego pozwoliły stwier­
dzić, że rzemiosło polskie, które-

wało z niechętnego nastawienia 
szlachty do łokcia i warsztatu 
rzemieślniczgo, to stwierdzić na 
leży, że nastawienie to pokutu­
je, niestety, w społeczeństwie 
polskiem i do dzisiejszego dnia. 
Z poglądem tym należy raz na 
zawsze skończyć, tak jak to u- 
czyniły już dawno państwa za­
chodnie, które swój dobrobyt i 
swoją potęgę zawdzięczają prze­
dewszystkiem oparciu się na sta 
nie mieszczańskim, na przemy­
śle i na handlu, świadomość ko-

sła przed Panem Prezydentem  
Rzeczypospolitej z prawdziwą 
satysfakcją oglądaliśmy jeden z 
niesionych transparentów, który 
głosił hasło niewstydzenia się 
miary i łokcia. Hasło to powin­
no się stać hasłem powszechnem  
nietylko przedstawicieli polskie 
go rzemiosła i handlu, ale całego 
społeczeństwa wogóle.

Jeśli wiek dziewiętnasty był 
wiekiem pary, industrjalizacji 
produkcji na wielką skalę i na­
suwał wówczas przypuszczenie,

Pan Prezydent Rzeczypospolitej w  otoczeniu domu cywilnego i wojskowego. Na kramądzi loży 
kongresowej numer „Rzemiosła", który Pan Prezydent był łaskaw  przejrzeć podczas przemówień.

go  przedstawiciele tak licznie 
zjechali się do stolicy ze wszyst­
kich zakątków Polski, by uczcić 
swego bohatera, stanowi istotnie 
w Polsce siłę, której dynamika 
nie może być niedoceniona. Je­
żeli jedną z przyczyn słabości 
dawnej Rzeczypospolitej było 
niewątpliwie niedoceniane war­
tości rzemiosła, a w szczególno­
ści stanu średniego, co wypły-

nieczności zmiany nastawienia 
w tej kwestji społeczeństwa poi 
skiego utwierdza się coraz bar­
dziej w jaknajliczniejszych war 
stwach. Prawdziwie pocieszają­
cym objawem pod tym w zglę­
dem jest fakt, że i samo rzemio­
sło coraz bardziej uświadamia 
sobie swoją wartość społeczną i 
gospodarczą. Nie dalej jak pod­
czas niedzielnej defilady rzemio

że nadszedł kres rzemiosła i dro 
bnych warsztatów produkcyj­
nych, to właśnie czasy obecne, 
czasy kryzysu i anarchji gospo­
darczej we wszystkich nieomal 
państwach na świecie, wysunęły  
znowu na plan pierwszy znacze­
nie przemysłu drobnego i rzemio 
sła, tej szarej piechoty, która w 
walce z kryzysem potrafiła nie­
tylko swój stan posiadania utrzy
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mać, ale zdołała go nawet znacz­
nie rozszerzyć.

Jest rzeczą słuszną i sprawie­
dliwą, by społeczeństwo całe u- 
znało wartość i doniosłość rzemio 
sła i jego znaczenie społeczne i 
gospodarcze dla państwa, ale też 
i społeczeństwo ma prawo do- 
magać się od rzemiosła, by w y­
tężyło w szystkie swe siły  dla 
podniesienia tego swojego zna­
czenia w społeczeństwie. Drogą 
ku temu wiodącą będzie niewąt- 
pliwiei w pierwszej linji szano­
wanie godności własnego stanu i 
podniesienie je j na w łaściwy  
poziom przez słowność, przez a- 
kuratność, punktualność w do­
trzymywaniu terminów dostawy 
i w jakości wyrobów. Jeśli dziś 
słyszym y narzekania na rzemio­
sło, to przedewszystkiem z tego 
powodu, że poszczególnym jego 
przedstawicielom brak jest po­
wyższych zalet. Usunięcie tych 
braków i skończenie radykalnie 
z temi złemi nałogami rzemiosła 
powinno być nietylko celem dzi­
siejszego kongresu, ale przyświe 
cać winno każdemu z poszcze­
gólnych uczestników kongresu, 
gdy opuści mury stolicy i stanie 
znów przy swoim warsztacie.

Rozpatrując porządek obrad 
kongresu p. Minister stwierdza 
z wielkiem  zadowoleniem, że 
kongres bynajmniej nie ma za­
miaru domagać się od rządu 
specjalnej pomocy czy nowych 
kredytów lub subwencji, a chce 
obradować przedewszystkiem  
nad takiemi sprawami, które ma 
ją na celu usunięcie tycli wszyst 
kich przeszkód, jakie leżą na 
drodze rozwoju rzemiosła, a któ 
re przez odpowiednie ingeren­
cje ministerjum przem. i handlu 
i rządu dadzą się niewątpliwie 
w przyszłości zwalczyć. Za to p. 
minister organizatorom kongre­
su dziękuje, zapewniając zebra­
nych o życzliwości rządu i swo­
je j własnej dla stanu rzemieśl­
niczego, którego rozwój i wzmóc 
nienie uważa ze jedno z najgłów  
niejszych zadań polskiej gospo­
darczej racji stanu“.

Zkolei stanął na m ównicy P re ­
zydent m. st. W arszaw y p. St. 
Starzyński.

PRZEMÓWIENIE 
PREZYDENTA MIASTA

W imieniu Zarządu Miejskiego 
Stolicy w itam  O gólnopolski Kon­
gres Rzemiosła Chrześcijańskie­

go. Jednocześnie w itam  Wasz 
Kongres również i w  imieniu 
Związku Miast Polskich.

Pragnę Was zapewnić, że powi­
tanie moje zarówno w imieniu 
Stolicy jak  i w imieniu zrzeszo­
nych Miast Polski, jest jaknaj- 
bardziej szczere i serdeczne, 
gdyż tak  jak  w czorajsza W asza 
uroczystość ku  czci, tak  godnego 
rzemiosła przedstawiciela, jakim  
był Jan Kiliński — była naszą— 
Stolicy — uroczystością, tak  sa­
mo troski W asze i potrzeby nad 
którem i radzić ku dobru ogólne­
mu będziecie, są troskam i wszy­
stkich miast polskich.

Przecież w  k ra ju  około 2.600 
tys. m ieszkańców  żyje z rzem io­
sła. Stanowi to 8 % ogółu ludno­
ści, a jeśli p rzy jm iem y pod u- 
wagę, że znakom ita większość 
rzem ieślników  m ieszka w m ia­
stach — to swierdzim y, że blisko 
30% m ieszkańców naszych m iast 
w rzem iośle •zinajduje sw oje u- 
trzym anie.

Te cy fry  świadczą lep iej niż 
zapew nienia o zainteresow aniu 
się m iast Waszemi troskam i.

To też p ragnę jeszcze pod­
kreślić, że cała H istorja m iast av 
P olsce ściśle złączona je st z h i­
stor ją  rzemiosła.

G dy po długim  okresie upad­
ku m iasta polskie pow ołane zo­
stały  do intensywnego życia po­
litycznego i obyw atelskiego u- 
chw alą Sejm u K onstytucyjnego 
z dnia 18-go kw ietn ia  1791 r. to 
stało się to pod silnym  już  n a­
ciskiem, elem entu mieszczańskie 
go, w którem  rzemiosło odgry­
wało rolę dom inującą.

Niebawem p rzyszły  chwile 
próby, k ied y  o p raw ie do oby­
w atelstw a Rzeczypospolitej trze 
ba było  zaświadczyć krw ią.W ów  
czas to n a  w ezw anie Kościuszki 
w ystąpiła W arszaw a w spraw ie 
nie w łasnej lecz narodow ej i w y 
stąpiła ta k  poważnie, że stała  
się najw ażniejszym  czynnikiem  
chwili dziejow ej, a  pierw szorzęd 
nym — epoki.

W łaśnie pod przew odem  rze­
m ieślnika - szewca K ilińskiego 
lud w arszaw ski zdobył ostrogi 
rycerskie, a pełne praw o obyw a 
telskie wówczas uzyskane i 
k rw ią  potw ierdzone posiadł ina 
zawsze.

Rola rzem iosła w Polsce, a 
zwłaszcza w m iastach naszych 
je st w ięc doniosłą, a w świetle 
cyfr przytoczonych, W asze po­

łożenie, W asze trosk i i b raki, 
W asze radości i osiągnięcia, są 
rów nież treścią całego życia 
m iejskiego.

Rzemiosło z daw ien daw na 
n a jbardz ie j je st z m iastem zro­
śnięte, a jeśli znaczenie jego w 
życiu m iast nieco podupadło, to 
w łaśnie w inno być naszem  współ 
nem staraniem , aby  znaczenie 
jego do w łaściw ej świetności 
przyw rócić.

Życząc Kongresowi w  im ieniu  
Stolicy i zrzeszonych Miast Pol­
skich owocnych obrad, życzę 
przedew szystkiem  m ocnej w ia­
ry  w  s iły  i potęgę odrodzonego 
Państw a Polskiego, we w łasną 
m isję rzemiosła, k tó re j tylko 
w ytrw ałym  w ysiłkiem  i pracą 
dokonać można; życzę w szyst­
kim uczestnikom  Kongresu. abv 
z w czorajszej uroczystości ku 
czci K ilińskiego i dzisiejszych 
narad  w yw ieźli ze Stolicy n ie ­
ty lko najm ilsze wspom nienia, 
ale b y  w chłonęli w  sjąbie en tu ­
zjazm i w iarę, k tó re  prow adzi­
ły  K ilińskiego do boju, k tóre 
współczesne pokolenie żołnierzy 
Józefa Piłsudskiego doprow adzi 
ły  do odzyskania i u trw alen ia  
O jczyzny i k tó re  da le j p row a­
dzić muszą Państw o do siły i po­
tęgi oraz w łaściw ej roli Polski 
w Europie.

Skolei w ita ł Zjazd imieniem 
R ady N aczelnej Zrzeszeń K u­
pi ectwa Polskiego i Izby P rze­
mysłowo - H andlow ej w W arsza 
wie p. Bogusław Herse, którego 
zdaniem pom iędzy rzemiosłem 
a kupiectwCm istn ieje organicz­
na więź, k tó ra  pow inna być po­
głębiona, albowiem rzemiosło i 
kupiectw o to najw ażniejsze ele­
m enty mieszczaństwa polskiego. 
Przyszłość k ra ju  zależy w zna­
kom itej m ierze od sytuacji 
m iast polskich.

Imieniem Sam orządu Rolni­
czego w itał Kongres D yrek to r 
Izby Rolnicznej w W arszaw ie 
p. Leśniewski, k tó ry  ch a ra k te ry ­
zował w spółżycie rolnictw a z rze 
mi osłem wiejis/kiem. O ile n ie­
gdyś ostra reg lam entacja cecho­
wa stała n a  przeszkodzie rozwo­
jow i rzem iosła w iejskiego o ty le 
dzisiaj w każd e j niem al wiosce 
jest conajm nie j kilkanaście w ar 
sztatów  rzem ieślniczych, zw ią­
zanych bądź z upraw ą roli, bądź 
7. innem i potrzeba rolnika. W 
ten sposób ku  zajęciom rzem ieśl­
niczym odpływ a pow ażna liczba
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rąk  roboczych, co przyczynia się 
do łagodzenia bezrobocia w ie j­
skiego. Mówca je st zdania, że 
ścisła ko laboracja  rolnictw a z 
rzem iosłem może się przyczynić 
do popraw y  sy tuac ji Państwa.

Im ieniem  C entralnego Związ­
k u  K upiectw a Detalicznego, prze 
m awiał p. M ierzejew ski, apelu­
jąc, aby  kupiectw o detaliczne 
scaliło się z  'rzemiosłem w celu 
stw orzenia trw ałych podstaw  
stanu  średniego w  Polsce.

W  tym  momencie Prezes Snop­
czyński zawiadom ił zebranych, 
że P. M inister G órecki p rzy ją ł

m iosła chrześcijańskiego w  Pol­
sce.

Prezes Rozkosz, rep rezen tu jący  
Związek Kupców i Rzem ieślni­
ków  Polskich we F ran c ji pod­
kreślił, iż jakko lw iek  em igracja 
nasza w  poszukiw aniu p racy  i 
chleba zmuszona je st pracow ać 
w śród obcych, jednak  sercem po 
zostaje zawsze w  k ra ju . Mówca 
z uznaniem  podkreśla opiekę 
rządu polskiego nad em igracją 
zarówno w  odniesieniu do w ładz 
francuskich, ja k  i w  zakresie 
w ypracow yw ania nomu i przepi 
sów, k tó re  regu lu ją  życie rze-

nim y, okoliczności, k tó re  po­
przedziły  izwołanie Kongresu, 
jeżeli ponadto uświadom im y so­
bie, że w ypada on n aza ju trz  po 
odsłonięciu pom nika bohater­
skiego szewca — pułkow nika 
Jana K ilińskiego — to  musim y 
p rzy jąć  jako  fak t niew ątpliw y, 
że uroczystość dzisiejsza jest 
punktem  zw rotnym , oddzielają­
cym dw a okresy  ew olucji spo­
łecznej i gospodarczej n ie  tylko 
samego rzem iosła, lecz w aretw  
średnich Polski, k tó rych  rzem io­
sło jest głównym trzonem .

Sięgając w  głąb naszych dzie-

Piermszy ogólno-polski

członkostwo honorow e Związku 
Rzem ieślników Cbrz. i Związku 
Stow arzyszeń Rzem. Chrz., co 
obeani iz gorącym  entuzjazm em  
przy ję li do wiadomości.

Skolei wszedł na trybunę  
rzedstaw iciel rzem iosła niemiec 
iego p. F ib ieger z W rocławia, 

k tó ry  po złożeniu hołdu Panu 
Prezydentow i Rzeczypospolitej 
w  gorących słowach przem ów ił 
do zebranych, stw ierdzając, że 
rzemiosło niem ieckie z życzliwą 
uwagą śledzi w ysiłki rzem iosła 
chrześcijańskiego w Polsce.

Rzemiosło 'niem ieckie pragnie 
być szczerym przyjacielem  rze-

kongres rzemiosła chrześcijański

m ieślnika polskiego na obczyź­
nie. k

Skolei zabrał głos YPrezes 
Związku Izb Rzemieśniczych p. 
Józef S ierakow ski w ygłaszając 
następującą mowę:

W imieniu Związku Izb Rze­
lni e ś 1 n i ozy cli Rze c zyp ospo lite j 
Polskiej mam zaszczyt pow itać 
p ierw szy w dziejach rzem iosła 
Ogólnopolski Kongres Rzem io­
sła C hrześcijańskiego w Stolicy 
K raju .

Jeżeli z perspek tyw y  b lisk ie­
go ju ż  dw udziestolecia odzyska­
n ia by tu  politycznego uwzględ-

'go. Sala obrad.

jów  należy stw ierdzić zjawisko 
niezaprzeczone, iż lin ja  politycz­
nego rozw oju Państw a biegła 
rów nolegle do losów rzemiosła, 
szerzej mówiąc mieszczańtiswa 
polskiego. Po okresie trosk liw ej 
pieczołowitości Piastów  i Jagiel­
lonów, k tó rzy  prom iennym  b la ­
skiem M ajestatu pod trzym y­
wali mieszczaństwo, w idząc w 
niem ogrom nej w agi czynnik 
państwowo - tw órczy, nadeszły 
czasy Rzeczypospolitej szlachec­
k ie j, a z niem i czarny  okres m ie­
szczaństwa. Rzeczpospolita szla­
checka nie by ła  d la w arstw  śred­
nich dobrą m atką. Eksłerm ina-
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cy jn y  system polityczny szlach­
ty, je j n iepojęta w  swej p ły tko­
ści odraza do rzem iosła i kupie- 
ctwa, uzewinętrzniła się w szere­
gu ustaw, k tó re  społeczność 
mieszczańską w yrzuciły  poza 
nawias w szelkiego w pływ u na 
losy Państw a, a co gorsze .nie po­
zw alały  na norm alną ewolucję 
społeczno-gosp o d a rc z ą .

Ten stan rzeczy doprow adził 
do zwichnięcia rów nowagi w  ca­
łokształcie stosunków  życia p u ­
blicznego i w yw ołał upadek 
miast, a z nim i upadek Państwa, 
tem bardziej nieuchronny, że 
identyczny system egoizmu sta­
nowego stosowano rów nież do 
ludu w iejskiego.

Sejm C zteroletni p racu jąc  w

najw yższym  pośpiechu, Ustawą 
o miastach, zmazał i popraw ił w 
stosunku do mieszczaństwa, w ię­
kszość popełnionych przez dwa 
w ieki błędów. Ale Państwo już  
było zbyt osłabione, aby  skutecz­
nie przeciw staw ić się agresji za­
borców.

Lata (niewoli nie mogły p rzy ­
nieść zm iany na lepsze, gdyż za­
borcy dobrze rozum ieli, że n i­
szcząc mieszczaństwo, tem silniej 
sku ją  naród  w kajdany .

K iedy z w yroków  wyższych i 
ofiarą krw i najszlachetniejszych 
w narodzie naród do nowego o- 
budził się życia, jedną  z w iel­
kich i pitnych trosk  jego O dno­
wiciela, było przyw rócenie za­
chw ianej rów nowagi społeczno- 
gospodarczej Państw a, a więc 
przedew szystkiem  dźwignięcie 
rzemiosła, drobnego przem ysłu

i handlu. P racu jąc  z najw yższym  
w ysiłkiem  na w szystkich odcin­
kach życia państwowego, myśl 
państw owo-tw órcza dźw iga zrę­
by u stro ju  gospodarczego, opie­
ra jąc  go na trzech głównych fi­
larach: rolnictw ie, przem yśle i 
handlu  i rzemiośle. W szystkie te 
czynniki o trzym ują swój samo­
rząd gospodarczy a w  ten sposób 
możność bezpośredniego kszta ł­
tow ania sw ej dalszej przyszło­
ści.

Pierw sze prace sam orządu 
rzem iosła odbyw ały się wśród 
dużych trudności i oporu. Brak 
nam było odpow iedniej tradyc ji, 
społeczeństwo odniosło się doń 
z niedow ierzaniem  i nieufnością, 
samo zaś rzemiosło, k tóre z cięż­

kim trudem  zdołało odbudować 
swe w arsz ta ty  po zniszczeniach 
w ojennych, nie doceniało jego 
znaczenia. D zięki w y trw ałe j pra 
cy pionierów  sam orządowych a 
również inacl w yraz p rzychy lnej 
opiece czynników  państw ow ych 
zdołano jednak  z powodzeniem 
pokonać jeżeli nie w szystkie, to 
znakom itą większość p iętrzących 
się trudności. P raca ruszyła peł- 
nem  tempem, k iedy  na mocy de­
k re tu  Pana P rezyden ta Rzeczy­
pospolitej rozszerzono upraw nie 
n ia  Izb Rzem ieślniczych w  za­
kresie gospodarczym , a rów no­
cześnie powołano do życia Z w ó ­
zek Izb, jako  w spólną organiza­
c ję  Izb Rzemieślniczych.

W ten sposób budow a Samo­
rządu  Rzemiosła została zakoń­
czona, a w ładze państw ow e uzy­
skały  imożność dokładnego za­

poznania się z aktualnem i potrze 
bami szerokich w arstw  rzem ieśl­
niczych.

Prace Sam orządu Rzemiosła 
trw a ją  dopiero od niecałych 
trzech lat a jednak  ich w yniki 
są bardzo znaczne, na w szyst­
kich odcinkach zagadnień. Co 
w ażniejsze, zdołano przełam ać 
opór psychiczny społeczeństwa i 
samego rzemiosła, organiczna 
więź m iędzy społecznością rze­
m ieślniczą a insty tucjam i samo- 
rządowem i staje  się coraz silniej 
sza, proces konsolidacji pogłę­
b ia się p rzyczyn ia jąc  się do 
krzepnięcia rzem iosła jako  jed ­
n e j w ielk ie j rodziny o w spól­
nych troskach, weselach i w spól­
nej ideologji.

Ten pom yślny stan rzeczy za- 
wdzięozyć należy  w śród innych 
i tem u faktow i, że sam orząd rze­
miosła w  stru k tu rze  swych po- 
czyniań uznał za bezw arunko­
wo celowe i jedyn ie  zbawienne 
oprzeć się na w spółpracy n a j­
szerszych w arstw  rzem iosła zrze­
szonego w  jego organizacjach 
społecznych. Tylko bowiem we 
w zajem nem  przen ikan iu  się 
ideowem we w zajem nej prom ie­
niow aniu i rozum ieniu się, w  co­
dziennym  kontakcie, nacechowa­
nym obopólnem zaufaniem  i wia 
rą w skuteczność w ysiłków  sa­
m orząd rzem iosła widzi dlrogę 
w iodącą do odrodzenia stanu 
średniego w Polsce.

I dlatego w ita jąc imieniem sa­
m orządu rzem iosła dzisiejszy 
Kongres, mam zaszczyt oświad­
czyć, że sam orząd rzem iosła w 
najw iększem  skupieniu i z n a j­
w yższą uw agą przysłuchiw ać się 
będzie obradom , k tó rych  p rze­
bieg i w yniki poczytyw ać będzie 
za m iarodajne w ytyczne dła 
swych dalszych prac.

Jako ostatni przem aw iał Y Pre 
zes Izby Rzem ieślniczej w  W ar­
szawie p. Jakób M arek, k tó ry  
w ita ł Zjazd im ieniem Izby, aran 
żu jącej uroczystości.

W im ieniu Stołecznej Izby 
Rzem ieślniczej w itam  p rzyby ­
łych kolegów rzem ieślników  na 
O gólno-polskim Kongresie Rze­
miosła Polskiego. W ielce jeste­
śm y radzi widizieć tak  liczne rze­
sze rzem ieślnicze na teren ie  s to ­
licy, na k tórym  pracu je  stołecz­
na Izba Rzemieślnicza. Świadczy 
to, że rzemiosło polskie jest zaw­

Platforma rzemiosła bednarskiego
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sze żywotne, że w ierząc we w ła­
sne siły, m ając .zamiłowanie do 
kunsztu  rzemieślniczego, p racą i 
roztropnością zajm uje w społe­
czeństwie coraz bardzie j widocz­
ne i zasłużone m iejsce, ja k u  w aż­
ny czynnik gospodarstw a n aro ­
dowego. W yrazem  te j liczebno­
ści, siły  i dążeń je st dzisiejszy 
kongres rzem ieślniczy, m ający 
jeszcze raz głośno nakreślić  za­
dania rzem iosła polskiego w do­
bie obecnej, w skazać w arunki 
i drogi jego rozwoju. Sam orząd 
gospodarczy .rzemiosła w  stolicy, 
którego poczynania cechuje 
istotna troska o unorm ow anie 
i uak tyw nien ie  p racy  rzem io­
sła, — ze szczerą radością w ita 
na Swoim terenie kolegów rze­
m ieślników  przybyłych  z róż­
nych m iast Rzeczypospolitej Pol­
skiej.

Pragniem y, aby  treść dzisiej­
szego Kongresu, przen iknęła do 
ja k n a j szerszych w arstw  (rze­
mieślniczych, podniosła św iado­
mość ich w artości społecznej, 
scaliła rzemiosło polskie w tru ­
dach n ad  w ychow aniem  i w y­
kształceniem  godnych przeszło­
ści następców, a co rów nież w aż­
ne — nad  ugruntow aniem  trw a ­
łych podstaw  m aterja lnych  i ren­
towności rzemiosła.

P ragniem y w idzieć w zorga­
nizow anej, w ielk iej i zw arte j 
rodzinie rzem ieślniczej i tych, 
k tó rzy  w skutek  przeobrażeń go­
spodarczych ostatnich czasów 
utracili sw ój w arsztat pracy , a 
k tó rzy  nie przesta li być i czuć 
się rzem ieślnikam i.

Pragniem y, aby stworzone zo­

Platforma blacharzy.

stały  takie w aru n k i p racy  rze­
m ieślnika, aby nie był ponad 
m iarę swoich sił i w yników  
swych ciężkich trudów  obarczo­
ny  izbyt dotkliw ie na rzecz in­
s ty tucy j publicznych i państw o­
wych.

Sam orząd G ospodarczy rze­
miosła stolicy, zdając sobie do­
kładnie spraw ę z tych zagad­
nień, od k tórych  należytego roz­
w iązania zależy przyszłość rze­
miosła polskiego, w ita jąc kole­
gów rzem ieślników  ufa, że 
P ierw szy Kongres Rzemiosła 
Polskiego spełni pokładane w 
nim nadzieje.

Po przem ów ieniach pow ital­
nych nastąpiła część referatow a.

Pierw szy refera t o szkolnic­
tw ie izawodowem w ygłosił Pan 
Prezes Poseł Jahoda-Żótowski, 
drugi o organizacjach rzem ieśl­

Platforma garbarzy.

niczych Prezes Sobczak, trzeci o 
ustaw odaw stw ie rzem ieślniczym 
Prezes Kopczyński i o spraw ach 
czelatdniczcyh Prezes Zieliński.

Po w ygłoszeniu referatów  Zjazd 
podzielił się ina pięć Komisji o- 
gólnych i szereg branżow ych. 
Komisji ogólnych było pięć, a 
m ianowicie: kom isja organiza­
cji rzem ieślniczych, ustaw odaw ­
stwa rzem ieślniczego, szkolnic­
tw a i w ychow ania młodzieży, 
obciążeń publicznych i kom isja 
spraw  czeladniczych.

Komisji Branżowych, k tó re w 
niektórych przypadkach m iały 
charak ter zjazdów ogóLno-pol- 
skieh było siedem a m ianowicie: 
rzeźnicko - w ędliniarska, pie­
karska, fryzjerska, mularsko- 
ciesielska, handlowa, kraw iecka, 
i b rukarska. Komisje te  obrado­
w ały  do w ieczora dnia 2 0  kw iet­
nia r. b., poczem o godz. 7-ej zo­
stało zwołane plenum  w siedzi­
bie Związku Rzemieślników 
C hrześcijan p rzy  ul. Miodowej, 
gdzie przew odniczący poszezegól 
nych kom isyj poddaw ali pod gło 
sowanie p rzy ję te  rezolucje. 
Pierw szym  w nioskiem p rz y ję ­
tym  jednogłośnie wśród w ielkie­
go entuzjazm u uczestników była 
uchwała następująca: „Ogólno­
polski Kongres rzem iosła chrze­
ścijańskiego, obradu jący  w dniu 
20.1 V. 1936 r. w W arszaw ie u- 
chwala.:

Pan Antoni Snopczyński, po­
seł na Sejm, Prezes Związku 
Stowarzyszeń Rzem ieślników 
C hrześcijan dobrze zasłużył się 
rzemiosłu chrześcijańskiem u Pol 
ski.“
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Z ŻYCIA SAMORZĄDU RZEMIEŚLNICZEGO  
I ORGANIZACYJ RZEMIEŚLNICZYCH
Z  Izby Rzem ieślniczej w K rakow ie

WSPÓŁPRACA KUPIECTWA 
Z RZEMIOSŁEM.

N iedostateczne zainteresow a­
nie dla p rodukcji rzem ieślni­
czej ze strony  kupieetw a po l­
skiego, a z d rug ie j strony  b rak  
zrozum ienia w rzem iośle dla po­
trzeb ściślejszej kooperacji z ku- 
piectwem , jako  aparatem  d y ­
strybucy jnym , pow oduje, że 
w iele w yrobów  rzem ieślniczych, 
w ym ienim y ty lko  dla p rzyk ładu  
a rty k u ły  gospodarstw a domowe­
go b ran ży  drzew nej i m etalo­
w ej, w ypiera z ryn k u  k ra jo w e­
go gorszy gatunkow o pirodukt 
fabryczny, częstokroć pocho­
dzenia zagranicznego, ja k  rów ­
nież pow oduje, że m iędzy k u p ­
ca a producenta rzem ieślnika 
w ciska się łańcuch niefachow e­
go i drogiego pośrednictw a.

Rozum ując, że tein stan rzeczy 
jest obustronnie szkodliwy, Izba 
Rzem ieślnicza w K rakow ie od­
niosła się do K rakow skiej Kon­

gregacji K upieckiej z k o n k re t­
ną propozycją naw iązania bliż­
szych stosunków  handlow ych 
m iędzy kupiectw em  a rzem io­
słem, prosząc o w ypow iedzenie 
się, czy w spółpraca z rzem io­
słem w zakresie propagow ania 
przez kupiectw o zbytu k ra jow ej 
p rodukcji rzem ieślniczej leży w 
in teresie kupieetw a, a jeżeli tak, 
to ja k ie  a rty k u ły  rzem ieślnicze 
interesu ją  szczególnie kupiectw o 
i w  jak i sposób w yobraża sobie 
ono w spółpracę z rzemiosłem 
jako  dostawcą tow arów  jego 
produkcji.
BADANIA NAD RZEMIOSŁEM

Jak  ju ż  donosiliśm y, Izba Rze­
m ieślnicza w K rakow ie p rzystę­
p u je  w najbliższym  czasie 
w spólnie z Instytutem  G eogra­
ficznym U. J. w K rakow ie do 
lustrac ji opisow ej w szystkich 
w arsztatów  rzem ieślniczych w 
W ojewództw ie Krakowskiem . 
Celem lustracji je st p rzeprow a­

dzenie szczegółowej analizy  sto­
sunków  istn iejących w rzem io­
śle Woj. K rakow skiego ze szcze- 
gólnem uw zględnieniem  stanu 
zatrudnienia w arsztatów , ich u- 
rządzeń technicznych, źródła 
zakupu surowców i zbytu p ro ­
dukcji i innych szczegółów, 
obrazujących stru k tu rę , społecz­
ną, zawodową i gospodarczą 
rzemiosła. W yniki lu strac ji bę­
dą omówione fragm entarycznie 
w spraw ozdaniu Izby za rok 
1936, a szczegółowo w rozpraw ie 
naukow ej Prof. Insty tu tu , O r­
nackiego W iktora i zastępcy 
D y rek to ra  Izby Rz. W iniarskie­
go Wł., k tó ra  ukaże się jako  
osobne w ydaw nictw o.

“ ZEBRANIE RADY 
IZBY RZEMIEŚLNICZEJ 

W KRAKOWIE.

W myśl postanow ień statu tu  
odbyło się w dniu  30 m arca 
1936 r. kw arta lne  Zebranie Rady 
Izby. Na porządku dziennym  
rozpatryw ano zam knięcie ra-

Prezes Rozkosz serdecznie dz>ę 
kow al zapew niając, że te  słowa 
pełne otuchy nie omieszka zako­
m unikow ać braciom  na obczyź­
nie.

Naogół zgłoszono i p rzy ję to  
k ilkadziesiąt rezolucji ogólnych 
i branżow ych, k tó rych  treść 
w raz z referatam i głównemi po­
dam y w następnym  w ydaniu  
Rzemiosła.

Pod koniec p lenarnego posie­

dzenia Pan  Prezes Jahoda-Żół- 
towski zwrócił się w serdecz­
nych słowach do obecnej na po­
siedzeniu rep rezen tacji rzem io­
sła polskiego we F ran c ji i złożył 
na ręce je j  P rezesa p. Rozkoszą 
serdeczne podziękow anie za 
wzięcie udłzdału w obradach.

Mówca podkreśla, że O jczyzna 
pam ięta o swych synach rozsia­
nych po obcych k ra jach  i zmu­
szonych spożyw ać gorzki chleb 
tułaczy, Rzeczpospolita w m ia­
rę swoich najlepszych  sił rozto­
czy nam nimi opiekę w dążeniu, 
aby  zawsze by li je j  bliscy a w 
razie po trzeby  p rzy jm ie  ich z po 
w rotem  na swe łono, jednako­
woż w  te j postaci, iż każdy  rze­
mieślnik, p racu jący  na obczyźnie 
na mocy odnośnych przepisów  
będzie mógł bez przeszkód w y­
konyw ać swój zawód w o jczy ­
stym  k ra ju .

Platforma piekarzy.

W śród żyw iołowych ok rzy ­
ków: N ajjaśn ie jsza  Rzeczypospo­
lita Niech Żyje! Cześć Rzemio­
słu! przew odniczący Prezes A n­
toni Snopczyński p ierw szy  ogól­
no - polski Kongres Rzemiosła 
Ghr ześcij ańskiego zam knąl.
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cbunkow e za rok 1935. Na w stę­
pie Zebrania Prezes Izby, P o­
seł D r. Jahoda - Żółtowski Ro­
bert, omówił ogólne położenie 
rzem iosa, podkreśla jąc  ak tualne 
poczynania dotyczące rzemiosła, 
pod jęte  przez Rząd. W spraw oz­
daniu Prezes omówił rów nież po 
situlaty w ysunięte przez p rzed­
staw icieli rzem iosła na terenie 
N arady  G ospodarczej, a następ­
nie specja lnej Komisji Rzemieśl­
niczej u Pana M inistra P. i H., 
k tó re  zyskały  p rzychylne usto­
sunkow anie się m iarodajnych  
czynników, p rzy czem podkre­
ślił dodatni fakt, iż zagadnienia 
rzem ieślnicze ooiraz częściej zinaj 
d u ją  należyte zrozum ienie.

Jednocześnie przedłożono R a­
dzie spraw ozdanie z czynności 
Izby od ostatniego Zebrania, a 
zwłaszcza 7. zakresu prac opdnjo- 
dawczych Izby, dotyczących roz­
porządzenia o zryczałtow aniu 
podatku obrotow ego dla rzem io­
sła, now elizacji p raw a budow la­
nego, rozporządzenia w ykonaw ­
czego do podatków  od lokali 
i nieruchom ości oraz okólnika 
dotyczącego przem ysłu ludow e­
go, domowego i p racy  chałupni­
czej, a także w spółpracy ze 
Związkiem Izb Rzemieślniczych 
R. P

W toku Zebrania Kom isja Re­
w izy jna przedstaw iła protokół 
swych czynności oraz postaw iła 
w niosek o p rzy jęcie  zam knięcia 
rachunkow ego za rok 1935 na 
podstaw ie rew izji, dokonanej 
przez Komisję, w yłonioną z Ra­
dy, k tó ry  to wniosek Rada je d ­
nom yślnie uchw aliła.

W dalszej części Zebrania za­
poznano przedstaw icieli rzem io­
sła w ojew ództw a krakow skiego 
z przepisam i nowego rozporzą­
dzenia o cechach rzem ieślni­
czych, pr/zyozem w dyskusji pod­
kreślono celowość przepisów  
um ożliw iających ingerencję Izby 
w  życiu poszczególnych Cechów, 
w ysuw ając konieczność rozsze­
rzenia działalności Cechu w  k ie ­
runku  poczynań gospodarczych 
oraz w prow adzenia przym uso­
wości.

Również omówiono kw est ję  
przepisów  regu lu jących  spraw y 
term inatorsk ie, a zwłaszcza w y ­
sokości op ła t pobieranych przez 
Cechy, za t. zw. wpis i w ypis 
ucznia. W te j spraw ie Izba pod-

We w torek  dnia 7 kw ietn ia 
br., odbyło się p lenarne zeb ra­
nie Izby Rzem ieślniczej w  G ru ­
dziądzu pod przew odnictw em  
prezesa Izby p. P io tra  Jak u ­
bowskiego, p rzy  udziale w szy­
stk ich  pp. radców i delegata U- 
rzędu W ojewódzkiego p. naczel­
nika K. Bartoszewskiego. Zebra­
nie odbyło się na sali posiedzeń 
Izby. Po zagajeniu i p rzy jęciu  
p ro to k u łu  z ostatniego p le n a r­
nego zebrania Izby p. dy rek to r 
Biszoff w ygłosił obszerne sp ra­
wozdanie z czynności Izby za u- 
b ieg ły  rok o raz  z w ykonania 
uchwał, pow ziętych na ostatnich 
zebraniach. Mówca scharak tery ­
zował zebranym  ogólne położe­
nie gospodarcze rzem iosła po­

ję ła  kroki, zm ierzające do udo­
stępnienia m łodzieży w stępow a­
nia na naukę  rzemiosła, znosząc 
dotychczas pobierane przeiz Izbę 
opłaty naw et m anipulacyjne 
p rzy  rejestrow aniu  umów o n au ­
kę upzniów od członków  Cechu. 
W bieżącym  roku Izba również 
obniżyła opłaty  za egzaminy, 
aby  umożliwić term inatorom  
kończącym  naukę złożenie egza­
m inu czeladniczego.

Wkońciu omównono na Zebra­
n iu  zm ianę regulam inów  egza­
m inacyjnych, spraw ę pokrew ień 
stw a zaw odów  rzem ieślniczych, 
oraz postanow ienia okólnika w 
przedm iocie przem ysłu  ludow e­
go, domowego i p racy  chałup­
niczej.

m orskiego, przyczem  podniósł, 
że w ostatnim  roku spraw ozdaw ­
czym ilość w arsztatów  p rzek ro ­
czyła liczbę 15.000, czyli w sto­
sun k u  do poprzedniego roku 
zw iększyła się o blisko 2 .0 0 0 , co 
należy przypisać n ie  ty le  polep­
szen iu  sy tu ac ji gospodarczej 
Państw a ile pauperyzacji powo­
du jące j rozdrobnienie w arszta­
tów. W zrosła też ilość czeladni­
ków do 6000 i nieznacznie ilość 
uczniów. P. d y rek to r Biszoff w 
swojem  przem ów ieniu stw ier­
dził, że sy tuacja  naogół n iew ie­
le zm ieniła się lepsze, jak k o l­
w iek w* n iek tórych  zawodach 
zauw ażyć można było n ieznacz­
ne ożywienie. N astępnie w ice­
prezes Izby p. Pahlke złożył 
spraw ozdanie z działalności Biu­
ra  O rganizacyjno - H andlow e­
go Rzemiosła i spraw  związa 
nych z eksportem  w yrobów  rze­
m ieślniczych na rynk i zag ran i­
czne, przyczem  stw ierdził, że 
prace związane z eksportom  w e­
szły ju ż  na realne to ry ; utwo-

ZAWIADOMIEN1E 
Fotograf je ze wszystkich uro­

czystości Zjazdu nabywąć można 
w Agencji Fotograficznej Kon­
gresu Krak. Przedni. Nr. 40 
(gmach Kur. Warsz.).

Z poważaniem  
MALARSKI i PISZCZATOWSKI

Platforma szklarzy.

Z  Izby rzem ieśln iczej w G rudziądzu
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rzono spółdzielnię stolarską, 
k tó ra  je st w  stałym  kontakcie z 
C entralą  H andlow ą Rzemiosła 
w W arszawie, a naw et p rzystą­
piono już  do zaw arcia um owy z 
zagranicznym i przedsiębiorcam i 
o dostaw ę i w ysłano w zory. 
N iew ątpliw ie akcja  ta  p rzyczy­
ni się do w zm ożenia produkcji 
w zawodzie stolarskim , k tó ry  
obecnie zna jdu je  się w dość tru- 
dnem położeniu. Również czynio­
n e  są sta ran ia  o uzyskanie za­
m ów ień dla innych grup rzem ie­
ślniczych. Przedm iotem  obrad 
dalej by ły  spraw y izwiązane ze 
szkoleniem m łodzieży rzemieślmii 
czej oraz z. reg lam entacją  spraw 
uczniowskich. W ożyw ionej dy­
sk u sji zebrani podkreślili w aż­
ność tych  'zagadnień, stw ierdza­
jąc, że kw estja  bezrobocia mło­
dzieży może być jedyn ie  rozw ią­
zana p rzy  pomocy rzemiosła. 
N ależałoby znieść zakaz p rz y j­
m ow ania młodzieży pom iędzy 
14 a 15 rokiem  życia, gdyż zakaz 
ten doprow adza w  obecnym cza­
sie młodzież do dem oralizacji. W 
zw iązku z tem  om awiano refo r­
m ę szkół dokształcających i do­
stosow ania ich do potrzeb rze­
m iosła, choćby naw et tytułem  
próby na terenie Izby, celem 
.rozwiązania sp raw y  zatrudn ie­
n ia  młodzieży. Zebranie uchw a­
liło w ybrać  kom isję, k tó ra  przed 
.stawi szczegółowy p lan  i uzgod­
ni go z kom petentnem i czynni­
kam i, ja k  i Funduszem  Pracy, 
dzięki czemu stw orzy się moż­
ność dla 15.000 w arsztatów  za­
trudn ien ia  około 2 0  tysięcy mło­
dzieży bezrobotnej, w ałęsającej 
się obecnie po ulicach. N astęp­
nie zebrani w ypow iedzieli się za 
zdecydowaną w alką <z anonimo- 
wemi w arsztatam i, ukry tem i w 
różnych piw nicach i suterenach, 
aby i w ten  sposób również u-

Niedawno z in ic ja tyw y  Izby 
Rzem ieślniczej w Stanisław o­
wie odbyła się pod przew odni­
ctwem Przesa Izby konferencja

fporozumiewawcza przedstaw icie 
i Cechów M istrzów G rupy Bu­

dow lanej w Stanisławowie, oraz 
W ydziału Technicznego Zarzą­
du M iejskiego w Stanisławowie 
w osobach Naczelnika Inż. F ran ­
ciszka W ójcika i K ierow nika

możliwie zwiększenie zatrudn ie­
n ia  bezrobotnych. Uchwalono 
również, ażeby Izba Rzem ieśl­
nicza p rze ję ła  pod swój zarząd 
Szkołę Rzem ieślniczą P rzem y­
słow ą w Tczewie i dostosowała 
je j  program , w porozum ieniu z 
K uratorjum  O kręgu Szkolnego, 
do potrzeb rzem iosła i p rzem y­
słu pomorskiego.

W związku z ożywionym ru ­
chem budow lanym  oraz nastąpić 
m ającą zm ianą praw a budow la­
nego, p lenarne 'zebranie uchw a­
liło nowy regulam in dla komi- 
isji egzam inacyjnej m istrzow ­
skich w zawodzie m urarsk im  i 
ciesielskim . Postanowiono dą­
żyć, w związku z uchyleniem  
przepisów  w w ydziałach czelad­
niczych do in tensyw niejszej 
w spółpracy z organizacjam i, 
skupiającem i czeladź rzem ieślni­
czą i otoczyć je  należytą opieką. 
Rozpatrzono regulam in oddzia­
łów Insty tu tu  badań  dla rozw o­
ju  rzemiosła. Po w ysłuchaniu 
spraw ozdania Kom isji R ew izyj­
nej, p lenarne zebranie uchw a­
liło na w niosek te jże Kom isji ab- 
solutorjunn dla zarządu Izby. Po 
zreferow aniu przepisów  w yko­
naw czych do budżetu Izby za 
1936 rok oraz spraw  wniesionych 
przez pp. Radców w yczerpano 
porządek obrad. W wolnych 
w nioskach p. dy rek to r Biszoff 
zachęcił zebranych do wzięcia 
udziału na Kongresie rzemiosła 
w W arszawie w  dniach 19 i 20 
kw ietn ia  i na  którym  rzemiosło 
pom orskie powinno być jak n a j- 
liczniej reprezentow ane.

W dniu poprzednim  odbyło 
się zebranie zarządu, na którem  
w szystkie w yżej wym ienione 
zagadnienia i bieżące spraw y 
przygotow ano i p rzedyskutow a­
no.

Nadzoru Budowlanego Inż. Bo>- 
lesława Jabłońskiego, oraz D y ­
rek to ra  Izby.

Przedm iotem  ożyw ianej d y ­
skusji by ła  spraw a usunięcia ist 
n iejących nieporozum ień, a głów 
nie, ażeby Nadzór Budow lany 
zw racał baczną uwagę na fakt. 
by kierownicy budow lani w yko­
nujący  poszczególne roboty nie 
posiłkowali się n iew ykw alifiko­

w anym i robotnikami i fuszera­
mi, lecz roboty  m alarskie, cie- 
skład zawodów budow lanych od 
sielskie i inne wchodzące w 
daw ali w ykw alifikow anym  m a j­
strom  ,i anistrzom.

D otychczasowy stan rzeczy

Eowoduje, że znaczna lilość wy- 
w alifkow anych rzem ieślników 

pozostaje bez pracy.
D elegaci Zarządu M iejskiego 

przy rzek li jaknajżyczliw ie j u- 
stosumikować sią do postulatów  
w ysuniętych przez zaintereso­
w anych rzem ieśników  i u trzy ­
m ywać jaknajśc iśle jszy  kontakt 
z tut. Izbą. *

D nia 31 m arca 1936 odbyło się 
posiedzenie Zarządu i P lenarne 
Zebranie Radców Izby Rze­
mieślniczej w  Stanisłowowie w 
obecności Przedstaw iciela Pana 
M inistra Przem ysłu i H andlu A. 
łlenisza, K ierow nika O ddziału 
Przemysłowego Urzędu W oje­
wódzkiego Stanisławowskiego.

Przedmiotem obrad była spra 
wa rozpatrzenia i zatw ierdzenia 
przedstaw ionego przez Zarząd 
spraw ozdania rachunkow ego i o 
stanie gosopdarczym rzemiosła 
w okręgu Izby za rok 1935 oraz 
spraw a zatwierdzonego przez Mi 
nisterstw o Przem ysłu i H andlu 
budżetu Izby oraz w ytycznych 
do tegoż roku 1936.

Pozatem zatw ierdzono ram o­
w y program  działalności Refera 
tu  B iura O rganizacyjno - H an­
dlowego przy  Izbie na rok 1936 
— powołano do życia Komitet 
lokalny P ropagandy II Ogólno- 
Polskich Targów  Rzemiosła w 
Poznaniu.

S taraniem  Izby Rzem ieślni­
czej w  Stanisławowie odbyło się 
ostatnie II z rzędu Zebranie d y ­
skusyjne przedstaw icieli m ie j­
scowego rzemiosła, na którem  
delegat lł U rzędu Skarbowego 
w Stanisław owie p. podref. Jan 
Bożemski udzielał obecnym 
w szelkich w yjaśnień w sp ra­
wach podatkow ych (podatek zry 
czałtow any).

Uczestnicy licznie zebrani wy 
razili życzenie pod adresem  Iz­
by i Władz Skarbow ych, ażeby 
tego rodzaju  pożyteczne kontak 
ty  odbyw ały się możliwie n a j­
częściej.

W w yniku  uchw ały Zebrania 
Radców Izby Rzem ieślniczej w 
Stanisławowie odbyła się kon­
ferencja  porozum iewawcza z u- 
działem przedstaw iciela Pana Mi

Z  Izby Rzem ieślniczej w Stanisław ow ie
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nistra  Przem ysłu i H andlu, m ie j­
scowego rzem iosła ; szkolnictwa 
dokształcającego zawodoweg w 
zw iązku z m ajacą się odbyć kon 
ferencją  K ierow ników  Szkół do

kształoających zawodowych we 
Lwowie.

W czasie dyskusja wyrażono 
szereg poglądów na spraw y 
szkolnictw a dokształcająco - za­

wodowego i ustalono w ytyczne 
o rjen tacy jne  dla delegacji rze­
miosła z tut. Okręgu, k tó ra  bę­
dzie Izbę na te j kon ferencji we 
Lwowie reprezentow ała.

PODATKI I USTAWODAWSTWO PODATKOWE
KALENDARZ PODATKOWY 

NA MIESIĄC MAJ.
5-go. Term in w płacenia po­

datku od energ ji elek trycznej za 
czas od 16 do 30 kw ietnia.

7-go. Term in w płacania po­
trąconego pracow nikom  podat­
ku dochodowego (Dział II) od 
uposażeń służbowych, em erytur, 
ren t i w ynagrodzeń za najem ną 
pracę oraz specjalnego podatku 
od w ynagrodzeń w ypłacanych z 
funduszów publicznych.

20-go. Term in w płacenia po­
datku  od energ ji e lek trycznej za 
czas od 1 do 15 m aja.

25-go. Term in płatności za­
liczki miesięcznej na poczet po­
datku  przem ysłowego od obrotu 
(za miesiąc kwiecień) przez 
przedsiębiorstw a handlow e I i II 
a t. handlow ej oraz przedsię­
biorstwa przem ysłow e I — Y k a ­
tegorji przedsiębiorstw  przem y­
słowych. prow adzące księgi h an ­
dlowe.

Nadto w inny  być uiszczone 
w szelkie podatki, k tó rych  te r­
min płatności p rzypada w  ciągu 
miesiąca maja, np. podatki roz­
łożone na ra ty  i t. p.
W SPRAWIE STOSOWANIA 
ART. 8 P. 5 USTAWY O PAŃ­
STWOWYM PODATKU PRZE­
MYSŁOWYM PRZY ZATRUD­
NIENIU UCZNIÓW PRZEMY­

SŁOWYCH.
O kólnik M inisterstw a Skarbu 

z dnia 28 m arca 1936 r. Nr. DY. 
35001/4/35 (Dz. Urzęd. Min. S kar­
bu  Nr. 9, poz. 298).

Do
w szystkich Izb Skarbow ych, 
U rzędu W ojewódzkiego Ślą­
skiego (W ydział Skarbow y) 
oraz w szystkich U rzędów 
Skarbow ych.
W zw iązku z przepisam i art. 

8  p. 5 ustaw y o państw ow ym  po­
datku  przem ysłowym  (Dz. U. R. 
P. Nr. 76, poz. 716 z r. 1934), Mi­
nisterstw o Skarbu  w yjaśnia, że 
nie należy uważać za najemne 
siły  pomocnicze uczniów prze­
mysłowych, o ile  są oni zatrud­

nieni z zachowaniem wymogów  
art. 116 prawa przemysłowego
(Dz. U. R. P. Nr. 58, poz. 468 z 
1927 r. i Dz. U. R. P. Nr. 40, poz. 
350 z 1934 r.), ponieważ zgodnie 
z przepisami cytowanego prawa 
stanowisko takich uczniów w za­
kładzie przemysłowym jest opar 
te nie na umowie najmu pracy, 
lecz na umowie nauczania i są 
oni wyraźnie przeciwstawieni 
pracownikom przemysłowym. — 
Wobec powyższego ustęp 2  § 51 
rozporządzeni a wykonawczego 
do ustaw y o państw ow ym  podat 
ku przem ysłowym  (Dz. U. R. P. 
Nr. 85, poz. 770 z 1934 r.) tra k tu ­
jący  ucznia przem ysłowego jako 
siłę obcą, będzie miał zastosowa­
nie jedyn ie  w tych przypadkach, 
jeżeli uczeń tak i będzie za trud ­
niony bez zachowania wymogów 
cytowanego a rty k u łu  praw a 
przem ysłowego.

W yjaśnienie niniejsze należy  
stosować do wszystkich niepra­
womocnych wymiarów państwo­
wego podatku przemysłowego 
od obrotu.

Zarazem M inisterstwo Skarbu 
zw raca uwagę na postanow ienia 
art. 125 praw a przem ysłowego i 
poleca, aby  w  przypadkach  p rze­
w idzianych w  tym  artyku le, a 
stw ierdzonych p rzy  lustracji, 
u rzędy  skarbow e zw racały się 
do w łaściw ych władz przem y­
słowych .

Jednocześnie M inisterstwo 
Skarbu  uchyla okólnik z dnia 9 
m arca 1933 r. LDV 54738/4/33 
(Zbiór Okólników, poz. 158), po­
nieważ kw esije  poruszone w 
dwóch ostatnich ustępach no r­
m uje okólnik niniejszy, a pozo­
stałe postanow ienia zaw arte są 
obecnie w § § 83, 84, 100 i 102 
rozp o rząd z eni a w ykon a wczego 
do ustaw y o pańistwowym podat­
k u  przem ysłowym .

(—) F. Świtalski.
Podsekretarz Stanu

Nasze uwagi: Powyższy okól­
nik unormował jedno z najważ­
niejszych zagadnień, o ile chodzi

0 opodatkowanie pracowni rze­
mieślniczych podatkiem prze­
mysłowym od obrotu.

Związek Izb Rzemieślniczych 
R. P., przedstawiając P. Mini­
strowi Skarbu oraz Ministerstwu 
Przemysłu i Handlu w dniu 13 
maja 1935 r. projekt reformy u- 
stawy o państwowym podatku 
przemysłowym — zgłosił, mię­
dzy innemi, wniosek następują­
cej treści:

„Uczniów przemysłowych (ter­
minatorów) nie zalicza się do na­
jemnych pracowników4.

Z treści powyższego okólnika 
w ynika, że u rzędy  skarbow e po 
stw ierdzeniu p rzy  lustracji 
p r  zeds i ęb i o nstw p rzem y słowy ch 
tak tu  zatrudn ian ia  uczniów prze 
myślowych (term inatorów) m a­
ją  obowiązek zw racania się do 
w łaściw ych w ładz przem ysło­
w ych zarówno w  w ypadkach 
przew idzianych w art. 125, ja k
1 w  art. 148 praw a przem ysło­
wego, bowiem art. 125 —- norm u­
je  ustalen ie  stosunku liczebnego 
uczniów do zatrudnionych po­
mocników w w olnym  przem y­
śle, a rty k u ł zaś 148 — norm uje 
spraw y ustalenia liczby term ina 
torów  w  stosunku do zatrudnro- 
nych czeladników, o ile chodzi 
o pracow nie rzemieślnicze.

Powyższe spraw a była  oma­
w iana na Komisji Obciążeń w 
dniu 2 0  kw ietn ia  r.b. podczas 
K ongresu Rzemieślniczego w 
W arszawie.

Podany na w stępie okólnik u- 
miesaczoiny w w ydaw nictw ie 
Związku Izb Rzemieślniczych R. 
P. „N ajw ażniejsze podatki bez­
pośrednie — patrz  str. 69“.

W SPRAWIE SPECJALNEGO 
PODATKU OD ZAPOMÓG 

BEZZWROTNYCH

M inisterstwo Skarbu w ydało 
okólnik  z dnia 8  kw ietn ia  1936 r. 
LDV 20812/2/36 (Dziennik Urzęd. 
Min. Skarbu Nr. 1 0 , poz. 328).
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Do
w szystkich Izb Skarbow ych, 
Urzędu W ojewódzkiego Ślą­
skiego (W ydział Skarbowy) 
oraz w szystkich Urzędów 
Skarbow ych.
M inisterstwo Skarbu, docenia­

jąc  w ybitn ie chary ta tyw ny  cha­
rak te r bezzw rotnych zapomóg, 
w ypłacanych pracow nikom  
przez osoby w ym ienione w art. 
2  ust. (1) dekretu  P rezydenta 
Rzeczypospolitej z dnia 14 listo­
pada i935 r. (Dz. U. R. P. Nr. 82, 
poz. 503), zezwala by  od zapo­
móg powyższych w ypłacanych

gocząwszy od dnia 1 0  kw ietn ia 
.r.. nie po trącać specjalnego po­

datku  od w ynagrodzeń pod w a­
runkiem  :

1 ) że zapomogi te nie będą 
nosiły charak teru  częstotliwego, 
t. j. by  nie b y ły  w ypłacane je d ­
nej osobie w ięcej niż trzy  razy  
do roku,

2 ) że nie będą w ynosiły  je d ­
norazowo dla osób p o b ie ra ją ­
cych w ynagrodzenie miesięczne 
do 2 0 0  zł. — 1 0 0  zł. i ponacł 2 0 0  

zł. do 500 zł. — 200 zł. ■—
W w ypadkach, gdy udzielona 

zapomoga bezzw rotna, nie będzie 
odpow iadać powyższym w arun ­
kom, podatek specjalny  winien 
być pobrany  na zasadach ogól­
nych.

N iedobrane z tego ty tu łu  kw o­
ty  podatku specjalnego M ini­
sterstw o Skarbu  um arza na za­
sadzie art. 123 § 1 ordynacji po­
datkow ej (Dz. U. R. P. z r. 1936 
Nr. 14, poz. 134).

U lga powyższa nie in a zasto­
sowania Jo państw ow ego podat­
ku  dochodowego, pobieranego na 
zasadach D ziału II ustaw y.

(—) W. Koszko 
D y rek to r D epartam entu. 

Nasza uwaga:
W ym ieniony na wstępie art. 2  

(1 ) dek retu  P rezyden ta Rzeczy­
pospolitej z dnia 14 listopada 
1935 r. w ym ienia w ynagrodze­
nia, w ypłacane przez:

1 ) Skarb Państw a i Skarb 
Śląski;

2 ) państw ow e: monopole, 
banki, przedsiębiorstw a, fundu­
sze. zakłady i insty tucje ;

3) 'związki sam orządu teryto- 
rjalnego, zw iązki m iędzykom u­
nalne (celowe), oraz przedsię­
biorstw a, banki, zak łady  i in sty ­
tucje  tych związków, Związek

W SPRAWIE ZMIAN W SPO­
SOBIE DOKONYWANIA WY­
MIARÓW I ODPISÓW NIEKTÓ­

RYCH PODATKÓW
(W yciąg z okóln ika M inister­

stwa S karbu  z dnia 26 m arca 
1936 r. LDY 2880/1/36 — D zien­
nik U rzędow y Min. Skarbu  Nr. 
8 , poz. 263). W zw iązku z dek re­
tami Prezydenta Rzeczypospoli­
tej z dnia 26 listopada 1935 r. w 
spraw ie zm iany ustaw y o pań­
stwowym podatku dochodowym 
(Dz. U. R. P. Nr. 85, poz. 518), z 
din. 2'8 grudnia 1935 r. w spraw ie 
zm iany przepisów  o podatku od 
kapitałów  i ren t (Dz. U. R. P. Nr. 
96. poz. 600), z dnia 14 stycznia 
1936 r. o podatku  od nierucho­
mości (Dz. U. R. P. Nr. 3. poz, 14) 
oraz z dnia 14 stycznia 1936 r. w 
spraw ie zm iany przepisów  do ty­
czących państw ow ego podatku 
przem ysłowego i opłat stem plo­
wych (Dz. U. R. P. Nr. 3, poz. 15). 
M inisterstwo Skarbu  zarządza, 
co następu je:

R ew izyjny Sam orządu Terytor- 
jalnego, Kom unalne K asy Osz­
czędności i bank i kom unalne;

4) zw iązki Sam orządu Gospo­
darczego i zawodowego oraz 
przedsiębiorstw a, zakłady  i in­
sty tucje  tych związków;

5) praw no - publiczne zakła­
dy ubezpieczeń;

6 ) Bank Polski.

W SPRAWIE ULG W PODAT­
KU PRZEMYSŁOWYM NA II 
MIĘDZYNARODOWYCH TAR­
GACH I AUKCJACH FU­

TRZARSKICH W WILNIE.

M inisterstwo Skarbu  w ydało 
okólnik z d n ‘a 31 m arca 1956 r. 
L. D. Y 38009/4/36 (Dziennik U- 
rzędowy M inisterstw a Skarbu 
Nr. 9/36 r., poz. 297) następu ją­
cej treści:

„M inisterstwo Skarbu, na  pod 
staw ie art. 39 ustaw y o państw o­
wym podatku nrizemy słowym 
(Dz. U. R. P. z roku 1934 Nr. 76. 
poz. 716) zw alnia firm y fu trza r­
skie. k tó re wezmą udział w TT-ch 
M iędzynarodow ych Targach F u ­
trzarsk ich  w W ilnie oraz w A uk­
cjach fu ter surow ych w  W ilnie 
w irokn 1936, od obow iązku na­
byw ania odrębnych świadectw  
przem ysłow ych na prow adzone 
na Targach i A ukcjach zakłady 
(kioski, stoiska) oraz od państwo 
wego podatku  przem ysłowego 
od obrotu, przypadającego od 
tiranzakcyi, dokonanych na T ar­
gach i A ukcjach.

Zwolnienie tranzakcy j doko­
nanych na Targach i A ukcjach 
od podatku przem ysłowego od 
obrotu może nastąpić ty lko  pod 
w arunkiem  prow adzenia przez 
biorące udział w  Targach i A uk­
cjach firm y, praw idłow ych ksiąg 
handlowych oraz przedstaw ienia 
zaświadczenia Kom itetu W yko­
nawczego Targów  i A ukcyj 
stw ierdzającego, że tranzakcje  
te dokonane zostały na Targach 
lub A ukcjach.

W zór powyższego zaświadcze­
nia ustali Izba Skarbow a w  po­
rozum ieniu z Komitetem W yko­
nawczym Targów  i A ukcyj.

O powyższem należy zaw iado­
mić Kom itet W ykonaw czy T ar­
gów i A ukcyj F u trzarskcih  w 
W ilnie.

( - )  W. Koszko.
D yrek to r D epartam entu .

A. WYMIARY PODATKÓW:
a) dochodowego z działu I u- 

staw y za la ta  podatkow e do r. 
1935 włącznie,

b) dochodowego z działu II 
ustaw y, p rzypadającego od upo­
sażeń i w ynagrodzeń za najem ­
ną pracę, w ypłaconych do dnia 
31 grudnia 1935 r. w łącznie,

c) od kapitałów  i ren t — na­
leżnego za ozas do dnia 31 g ru ­
dnia 1935 r. w łącznie,

d) od nieruchom ości za lata 
podatkow e do 1935 r. w łącznie 
— za la ta  podatkow e do r. 1935 
w łącznie

e) przem ysłow ego od obrotu
uskuteczniać należy według

stawek i na zasadach dotychczas 
obowiązujących.
W SPRAWIE USTOSUNKOWA­
NIA SIE W f AT97, SKARBO­
WYCH DO OSÓB NABYWA­
JĄCYCH I UTR 7YMTIIĄCYCH 

SAMOCHODY.
M inisterstwo Skarbu w ydało 

okólnik z dnia 2  kw ietn ia 1936 r. 
T..D.Y. 4587/1/36 (Dziennik U rzę­
dow y Min. Skarbu Nr. 9, poz. 
300).

Do
w szystkich Tzb Skarbo­
wych. TJrzedu W oiewódz- 
kiego Śląskiego (W ydział 
Skarbowy! i w szystkich 
U rzędów  Skarbow ych.

Szereg organizacyj. za jm u ją ­
cych się zagadnieniem  m otory-
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zacj.i k ra ju , w ysuw a rako jedną 
z przyczyn pow strzym yw ania 
się w ielu osób od naby wania sa­
mochodów niewłaściw e ustosun­
kow anie się w tadz skarbow ych 
do osób, nabyw ających i u trzy ­
m ujących samochody.

O rganizacje te tw ierdzą m ia­
nowicie, że dla w ładz skarbo­
w ych utrzym yw anie samochodu 
przez osoby p ryw atne jest rze­
czą zbytku, gdyż zdaniem tych 
w ładz inabyoie i  u trzym yw anie 
samochodu pociąga za sobą tak 
duże w ydatki, na k tó re mogą so­
bie pozwolić ty lko osoby, osiąga­
jące bardzo duże dochody, w 
konsekw encji czego fak t naby­
cia lub u trzym yw ania samocho­
du służy jakoby  władzom skar­
bowym za podstaw ę do podw yż­
szania w ym iaru  podatku  docho­
dowego.

U w ażając spraw ę m otoryzacji 
k ra ju  za zagadnienie n iezm ier­
nej w agi i dążąc do usunięcia 
w szelkich przeszkód, h am ują­
cych należyte i szybkie rozw ią­
zanie tego zagadnienia, zarzą­
dzam co następu je:

F ak t nabycia ‘ utrzym ywania! 
przez p ła tn ika  samochodu sam 
przez się nie daje  jeszcze podsta­
w y do tw ierdzenia o osiągnięciu 
przez p ła tn ika dużych dochodów 
i nie może zresruły stanow ić pod,- 
staw y do określania dochodów 
p ła tn ika  w  kw otach wyższych, 
niż to w ynika z posiadanych 
przez w ładzę skarbow ą m ater- 
ja lów  o dochodach ze źródeł do­
chodowych pła tn ika. W ydatki 
bowiem na u trzym anie samocho­
du u ległv  w  czasach obecnych 
znacznemu obniżeniu. W prow a­
dzenie na rynek  samochodów 
m ałolitrażow ych, sipalających 
nieduże ilości benzyny, niewy- 
m agających specja lnej obsługi, 
zniżenie cen opon samochodo­
wych. kosztów garażow ania d t. 
p. spowodowało, że w ydatk i na 
u trzym anie takiego małego sai- 
mochodu w ah ają  się obecnie w 
granicach 100 — 150 zł. miesięcz­
nie. a w ięc w granicach w ydat­
ków. na k tó re  może sobie po­
zwolić naw et p ła tn ik  nierozpo- 
rzadzający  dużemi dochodami. 
N ależy rów nież mieć na uwadze, 
że w ielu ludzi naw et p rzy  skrom 
nych zarobkach poświęca znacz­
na część swych dochodów na u- 
trzvmamie samochodu dla za.- 
dośćuczynienia swym zam iłow a­
niom do sportów, tu rystyk i i t. p.

Ponadto trzeba Stwierdzić, że 
dla wielu osób samochód wcale 
nie stanowi przedm iotu zbytku, 
lecz je s t niezbędnym  środkiem  
lokom acji. D otyczy to w szcze­
gólności kupców, przem ysłow ­
ców, lekarzy, adw okatów  i t. p., 
k tó rzy  p rzy  w ykonyw aniu swe­
go zajęcia lub zawodu muszą ko­
rzystać z szybkiej lokomocji. 
Odnosi się to naw et do rolników, 
u k tórych w związku z coraz bar 
dziej rozszerzającą się koniecz­
nością u trzym yw ania przez nich 
kon tak tu  z miastami, gdzie kon­
cen tru ją  się Urzędy, banki, 
przedsiębiorstw a handlu  zbożem 
i t. ])., samochód jest nieraz rze­
czą niezbędnie potrzebną.

To też m w ym ienionych kute­
go ry j osób koszty Utrzymania 
samochodu należy potrącać n a­
rowili ż Innem i kosztami osiąg­
nięcia dochodu, przyczem  bez 
znaczenia pow inna być okolicz­
ność, że samochód używ any jest 
częściowo również dla celów o- 
sobistych p ła tn ika, nie zw iąza­
nych \z wykomywanem zajęciem, 
zawodem lub przedsiębiorstw em .

Tylko w w ypadkach, gdy zna­
ne w ładzy .skarbowej źródła do- 
ohodów p ła tn ika  nie uzasadnia­
ją  wysokości ponoszonych przez 
niego innych, poza utrzym aniem  
samochodu, w ydatków , tak  że 
naw et jeżeliby  się nie uw zględ­
niało w ydatków , związanych z 
u trzym aniem  samochodu, zacho­
dziłaby konieczność oparcia w y­
m iaru podatku  dochodowego na 
przepisie art. 92 o rdynacji po­
datkow ej, w ydatk i na u trzym a­
nie samochodu pow inny być 
uwzględnione w ogólnych w y­
datkach p łatn ika, służących do 
ustalenia jego dochodu podatko­
wego. I w  tym  jednak  w ypadku 
n ie należy  b rać  pod uwagę w y­
datku  na nabycie samego samo­
chodu.

W przedsiębiorstw ach, p row a­
dzących praw idłow e księgi han ­
dlowe, koszty nabycia samocli­
du m ogą być z regu ły  odpisy­
w ane w ciągu jednego roku, na 
podstaw ie przepisu  ust. 2 art. 6 
ustaw y o podatku  dochodowym, 
jako  koszty nabycia przedm io­
tów, k tó rych  zw ykły  okres zu­
życia nie p rzekracza 5 lat.

Podsekretarz Stanu.

(—) F. Świtalski.

SFERY GOSPODARCZE A PO  
DATEK ZRYCZAŁTOWANY *)

Staraniem  Izby Przemysłowo- 
H andlow ej i Izby Rzem ieślni­
czej w Poznaniu odbyło się w 
ubiegłym tygodniu publiczne ze­
branie, celem poinform owania 
zainteresow anych kół o nowych 
przepisach, dotyczących podat­
ku zryczałtow anego na lata 1936 
i 19371

W zebraniu; w którem  ucze­
stniczyło przeszło 500 dsób 
wzięli również udział p rzedsta­
wiciele Izby Skarbow ej w Po­
znaniu prezes Izby Przemysk)- 
wo - Handlowej; p. Stefan Kała-* 
Inajski, prezesi Izby Rzem ieślni­
czej w Poznaniu p. W ładysław  
Zarzewski. Przew odniczy p. p re ­
zes Kałamajiski. Referat, m ający 
na celu poinform owanie p ła tn i­
ków  o praw ach związanych z u- 
staleniem  wysokości ryczałtu, 
w ygłosił referen t podatkowy 
!zPv Przemysłowe - Jiandlowej 
p. mgr. H enryk Sulek

W toku dyskusji, jak a  rozw i­
nęła się nad  referatem , w skazy­
wano zarówno ze strony  przed­
stawicieli sfer gospodarczych, 
ja k  i w ładz skarbow ych na do­
datnią wartość, jaką. now y ty- 
ozałt posiada dla zainteresow a­
nych płatników  — szczególnie 
dzięki temu, że zasadniczą jego 
ceolią je st jakin.ajda.lei posunię­
te w spółdz:ałanie w ładzy sk ar­
bow ej z płatnikiem , którego re ­
zultat cni jest wymóg osiągnię­
cia zgody p ła tn ika na wysokość 
ryczałtu . Zainteresow ani p ła tn i­
cy, podzielając słuszność tego 
stanow iska, w skazyw ali ma to, że 
ustalone w ym iary  rycza łtu  są 
niejednokrotn ie wyższe od w y ­
m iarów  dotychczasowych. T łu­
maczy się to głównie tem. że po­
cząwszy od 1 stycznia 1936 r. po­
dwyższono staw ki podatku o- 
brotow ego w skutek  w łączenia do 
staw ki .zasadniczej (do tego cza­
su odrębnie pobieranych) dodat­
ków i n iektórych samoistnych 
danin.

Ryczałt w obecnej formie, rea- 
1 i żu jący  w znacznej m ierze po­
stu la ty  zainteresow anych sfer 
gospodarczych, stw arza dla po­
ważnej liczby płatn ików  możli-

*) „C odzienna G azeta Handlowa"  
dn. 23 kw ietn ia  1936 r. N r. 94,
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wośó najwłaściwszego niem al u- 
stalenia jednego z na jdo tk liw ­
szych obciążeń podatkow ych, ja ­
kim  jest podatek obrotow y. Słu- 
sznem jest 'niewątpliw ie stano­
wisko M inisterstw a Skarbu, 
zm ierzające do objęcia ryczał­
tem jaknajw iększe j ilości p ła t­
ników. Ozy ta istn iejąca możli­
wość zostanie należycie w yko­
rzystana, zależy zarówno od 
w ładz skarbow ych, ja k  też od 
samych płatników . U rzędy Skar­
bowe otrzym ały ze stromy M ini­
sterstw a Skarbu oraz Izby S kar­
bow ej polecenie rzeczowego

trak tow ania spraw y. Rzeczą 
płatników  będzie właściwe w y­
korzystanie tych  upraw nień, 
k tó re p rzyznaje  im rozporzą­
dzenie, przyczem  pow inni mieć 
na uwadze, że coroczne w ym ia­
ry  indyw idualne (ina zasadach 
ogólnych) nie zapew niają tak ie j 
stałości, ja k  to może uczynić 
ryczałt, a nadto kłopotliw e są z 
tego względu, że p ła tn ik , nie- 
prow adzący ksiąg, nie zawsze 
może dostarczyć kom pletnych 
m aterja łów  dowodowym, jak ich  
od niego żąda w ładza skarbow a 
dła ustalenia w ym iaru.

U norm ow anie trybu postępowania Izb 
Rzem ieślniczych z M inisterstwem  Przemysłu  

i Handlu o raz U rzędam i W ojew ódzkiem i.
M inisterstwo Przem ysłu i H an­

dlu przesłało Związkowi Izb Rze­
mieślniczych do wiadomości na­
stępujące w yjaśnienie z dn. 9 
kw ietn ia  b.r. Ńr. P. A. IV 7/26:

W celu unorm ow ania try b u  
postępowania izb rzem ieślni­
czych z M inisterstwem  Przem y­
słu i H andlu oraz Urzędam i Wo- 
jewódzkiifli, jako też w  związku 
z brzm ieniem  art. 14 rozporzą­
dzenia P rezyden ta Rzeczypospo­
lite j z dn. 27.X 1933 r. o izbach 
rzem ieślniczych i ich związku, 
M inisterstwo Przem ysłu  i H an­
dlu ustala, co (następuje:

I. Poniżej wyszczególnione 
spraw y w inny być przez izby 
rzem ieślnicze p rzedk ładane Mi­
nisterstw u Przem ysłu i H andlu 
za pośrednictwem  właściwego 
U rzędu W ojewódzkiego, k tó ry  
w inien je  zaopatrzeć sw oją opi- 
n ją  w m iarę, gdy uzna to za po­
trzebne:

1. w nioski o zm ianę granic 
i siedzib;

2. wnioski o zimianę sta tu tu ;
3. p relim inarze budżetowe;
4. roczne spraw ozdania kaso­

we (zamknięcia rachunkow e);
5. w nioski o przekroczenie 

poszczególnych pozycyj budże­
tu ;

6. w nioski o „virem ent“ w 
budżecie;

7. uchw ały  o rozłożeniu n ie­
doboru;

wie lub zbyciu w łasnej n ie ru ­
chomości;

9. uchw ały o odm iennym , niż 
przew iduje ustaw a, sposobie lo­
k a ty  funduszów;

10. uchw ały  regu lu jące sp ra ­
w y term inatorsk ie i egzam ina­
cyjne;

11. w ybór kandydatów  na 
d y rek to ra ;

12. zwolnienie dy rek to ra ;
13. umowa służbowa z d y rek ­

torem  ;
14. s ta tu t służbow y pracow ­

ników  ;
13. w nioski o pow ołanie rad ­

ców z nom inacji M inistra P rze­
m ysłu i Handlu.

Ił. M inisterstwo Przem ysłu 
i Handlu, udzielając izbie rze ­
m ieślniczej poleceń lub w y ja ­
śnień w  spraw ach wyłuszczo- 
nych pow yżej, czyni to za pośred 
nictwem U rzędu W ojew ódzkie­
go. Ponadto M inisterstwo' P rze­
m ysłu i H andlu  za pośrednic­
tw em  właściwego U rzędu W oje­
wódzkiego przesy ła tzbie rze­
m ieślniczej w szelkie polecenia, 
odpowiedzi i w yjaśn ien ia o cha­
rakterze norm atyw nym  z zakre­
su in te rp re tac ji p raw a przem y­
słowego.

III. W szystkie niiewymieniooe 
w yżej sp raw y  (w szczególności 
życzenia, w nioski i opinje, do­
tyczące interesów  rzemiosła, 
spraw y, w ynik łe  (z w ykonyw a­
nia budżetu, spraw ozdania z 
działalności izby i sy tuacji rze­
miosła etc.) mogą być kierow a- , 
ne do M inisterstw a Przem ysłu i 
H andlu bezpośrednio, z ew en­
tualnem  przesłaniem  przez iizbę 
rzem ieślniczą do U rzędu W oje­
wódzkiego odpisu koresponden­
cji z  M inisterstwem  Przem ysłu 
i H andlu.

TY. M inisterstwo Przem ysłu 
i H andlu, udzielając izbie rze­
m ieślniczej poleceń i w yjaśn ień  
w spraw ach, n ieobjętych.

pkt. I, ozy ni to bezpośrednio,
przesy ła jąc w m iarę potrzeby 
U rzędowi W ojew ódzkiem u od­
pis te j korespondencji.

D yrek to r D epartam entu  
(—) M. Kandel

O tw a rc ie  Targów  Poznańskich 
przez P a n a  M in is t r a  G ó r e c k ie g o .

O tw arcie Targów  Poznańskich 
dokona Pan M inister Przem ysłu 
i H andlu, Gen. dr. Roman Górec­
ki. M inister G órecki przy jedzie  
do Poznania w sobotę wieczorem 
i zam ieszka na W ojewództw ie. 
W niedzielę rano nastąpi o tw ar­
cie Targów  w sali recepcy jnej, 
poczerń będą wygłoszone dwa 
przem ówienia. P rezydent Miasta 
pułk. W ięckowski, jako  prezes 
Targów  Poznańskich pow ita
przedstaw icieli Rządu obcych 
kom isarzy, w ystaw ców  i gości, 
dając syntetycznie przegląd ob­
licza gospodarczego tegorocz-

8. uchw ały o nabyciu, budo- nych Targów. N astępnie przem ó­

wi P. M inister Górecki, poczem 
ogłasza jąc o tw arcie Targów, prze 
tnie trad y cy jn ą  wstęgę. Zwie­
dzenie Targów , k tó re w  tym  ro­
k u  są najw iększe, jak ie  się k ie ­
dykolw iek w  Polsce odbyły, z a j­
mie około 3 i pół godzin. Po 
kró tk im  w ypoczynku P. M ini­
ster uda się na śniadanie w ydane 
przez Izbę Przem ysłowo - H an­
dlową dla P. M inistra i jego oto­
czenia. N astępnie P. M inister 
G órecki wygłosi exposć gospo­
darcze w  Auli U niw ersytetu. 
W ieczorem Miasto w yda rau t na 
Ratuszu na  cześć M inistra Gó­
reckiego i gości targow ych.
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Rzem iosło no Targach.
W m iarę pogarszania się w a­

runków  zbytu  i kurczenia się, 
zapotrzebow ania ze strony  lo­
kalnego, praw em  trad y c ji do- 
niedawna jedynego w łaściwie 
rynku zbytn  artyku łów  rzemie- 
śMŚćzych, zagadnienia udziału w 
Targach sta je  się coraz aktuał- 
niejigizem. K onkurencja ze s tro ­
ny przem ysłu  fabrycznego jest 
coraz bezw zględniejszą i dociera 
do nadaLszych zakątków  k ra ju  
w yp ierając  nieprzystosow aną Jo 
nowoczesnych m etod w ytw arza­
nia i w ym iany produkcję  rze­
mieślniczą. S przy ja  tem u uspra­
w nienie środków  kom unika­
cyjnych  pow odujące, że zarów ­
no konsum ent, ja k  i p roduk t ma 
w ielką łatwość przenoszenia się, 
z m iejsca na miejsce i koszta z 
tem związane nie pow odują 
znacznych różmiic cen.

Rzemiosło w obronie swego 
stanu posiadania nie umiało po­
d jąć zorganizow anej akcji p rze­
ciw działającej i nie zdołało w 
masie .tak ja k  to uczynił w ielki 
przem ysł, przystosow ać zarów ­
no technikę w ytw arzania  ja k  i 
organizację zbytu do współcze­
snych, p rzy ję tych  ju ż  powszech­
nie form. W rezultacie ustaliła 
się błędna zresztą op in ja  o nie- 
żywotności rzem iosła jako  sa­
modzielnego czynnika gospodar­
czego i przepow iadano mu szyb­
ki i n iesław ny zgon. Istotnie 
obserw ujem y, że na przestrzeni 
ostatnich la t rzemiosło paupery- 
zuje się, stopniowo popada w 
coraz w iększą zależność od han­
dlu, n:ie zdradza tendencji do o- 
trząśnięcia się, iz bierności i nie­
ma w yczucia konieczności pod­
jęcia  in icjatyw y. Tem też tłu ­
maczy się zupełnie ‘znikom y 
udział rzem iosła w sporadycz­
nie Organizowanych pod kątem  
zw iększenia zbytu, targach  i 
w ystawach.

R adykalna przem iana w na­
stro jach  nastąpiła  dopiero od 
k ilku  lat, co zawdzięczać nale­
ży in icjatyw ie Sam. Gosp. Rze­
miosła, podejm ującego m. inne- 
mi akcję  organizow ania Ogólno­
polskich Targów  Rzemiosła w ra ­
mach M iędzynarodowych T ar­
gów w Poznaniu.

W bieżącym  roku rzemiosło 
po raz trzeci b ierze udział jako  
całością zorganizowana. D ośw iad

ozenie ostatni cli dw uch lat, m ie j­
my nadzieję p rzyczyn iły  się do 
całkow itej zm iany nastaw ienia 
mas* rzem ieślniczych do koncep­
cji udziału w Targach, czego 
dowodem trzykro tn ie  w iększa 
obecnie niż w roku zeszłym licz­
ba zgłoszeń.

D ecydującym  argum entem  by  
ły  tu  przedew szystkieni w zględy 
na realne korzyści w yrażające 
się pow ażną cy frą  zamówień, ja ­
kie w ystaw cy uzyskali w  ubie­
głych dwóch latach. U łatw ieniem  
—• pomoc okazana ze strony 
Min. P. i H. dla w ystaw ców  rze­
m ieślników  i życzliwe nastaw ie­
nie D y rekcji M. P. zapew niają­
cej rzem iosłu specjalnie korzyst­
ne w arunki.

Na JO dni przed otw arciem  
Targów  stan zajętych, względnie 
zarezerw ow anych m.2 w edług 
Izb przedstaw iał się następująco:

Białystok razem zarezerw ow a­
nych 36 m.2, Brześć n/B — 9 n r, 
Kielce — 35,5 m.2, Kraików — 
88 m.2, Lublin — 80 m.2, Łódź — 
6 m.2, Nowogródek — 28 m.2, 
W łocławek '— 45 m.2, W arsza­
wa — 120 m.2, Poznań — nie u- 
stalono definityw nie, w grupie 
budow lanej zajęto — 55 m.2, w 
grupie drzew nej — 1470 m.2, w 
grupie w łókienniczej — 168 m.2, 
w grupie m etalow ej — 208 m.2, 
w grupie skórzanej — 150 m.2 
w grupie usług osobistych — 
9 m.2. Razem — 2.507 m .\

Ilość nap ływ ających zgłoszeń 
zwiększyła się w ydatnie po ob- 
jeździe Izb Rzem ieślniczych 
przez D yrek to ra  OPTR. inż. Ko­
steckiego.

O okręgu Izby Rzem. Poznań 
zainteresow anie Targam i w zro­
sło ostatnio do tego stopnia, że 
D yrekcje  OPTR p rzy jm u je  zgło­
szenia w arunkow o, znacznie re ­
dukując żądaną ilość m etrażu, — 
mimo to  liczyć się należy z ew en­
tualnością, że nie w szystkie zgło­
szenia będą uwzględnione.

Wobec postępów  prac organi­
zacyjnych w  terenie i pow sta­
w ania licznych spółdzielni rze­
mieślniczych, pierwszeństw o 
p rzy  w ystaw ianiu  eksponatów 
na O. P. T. R. będą m iały  rze­
miosła ju ż  zorganizowane i na­
staw ione na masowe w ytw arza­
nie.

Z  d z ia ła ln o śc i K om isji 

U b e zp ie c ze ń  Spo łecznych  

w  M in is te rs tw ie  O p ie k i S po­

łe c zn e j.

D nia 21 kw ietn ia  r.b. odbyło 
się pierw sze posiedzenie Komi­
sji dla Spraw  Ubezpieczeń Spo­
łecznych pod przew odnictw em  
Pana Y icem inistra Jastrzębskie­
go.

R eferat szczegółowy o m ater- 
ja iach  zebranych w  spraw ie u- 
bezpieczeń społecznych przez 
M iędzym inisterjainą Komisję 
W spółpracy z Sam orządem  Go­
spodarczym  w ygłosił p‘. D y rek ­
to r M artin.

N astępnie Przew odniczący Ko 
m isji poinform ow ał zebranych
0 m etodach pracy, a w  końcu za­
proponow ał ukonstytuow anie 
trzech podkom isyj:

1) Podkom isja dla uproszczę 
nia techniki ubezpieczenia,

2) Podkom isja d la  uspraw ­
nienia organizacji udzielania 
świadczeń

3) Podkom isja dla ogólnych 
spraw  ubezpieczeń społecznych.

We w szystkich podkom isjach 
zasiadają przedstaw iciele Zwiąż 
ku  Izb Rzem ieślniczych R. P. w 
osobach Prezesa Jakóba M arka, 
Prezesa Józefa Sierakow skiego i 
K ierow nika W ydziału Związku 
Izh K azim ierza Jaroszewskiego.

Punk t ciężkości p rac  przygo­
towawczych przerzucony więc 
został na podkom isje w yżej w y­
szczególnione, k tó re  zostały u- 
konstytuow ane na posiedzeniu
1 nauguraey jrnem.

Na przew odniczących poszczę 
gólmy eh podkom isyj M inister­
stwo O pieki Społecznej pow oła­
ło D yrek torów  D epartam entów  
M inisterstwa.

P rzed każdem  posiedzeniem  
podkom isji członkowie otrzym a 
ją  w m yśl zapowiedzi Pana 
Przewodniczącego z M inister­
stwa O pieki Społecznej m ater- 
ja ły , k tó re  będą przedm iotem  
obrad. Jednocześnie Związek 
Izb pow ołuje do życia Komisję 
dla spraw  ubezpieczeń społecz­
nych, w skład k tó re j w ejdą 
przedstaw iciele różnych Izh.
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Z  N aukow ego Instytutu Rzem ieślniczego
(M u ze u m  R z e m io *! i Sztuki S to so w an ej)

ZAKOŃCZENIE PIERWSZYCH KURSÓW DOKSZTAŁCAJĄ­
CYCH ZAW ODOW YCH DLA MULARZY I CIEŚLI.

D nia 9 kw ietn ia  r. b. odbyła 
się w N aukow ym  Instytucie 
Rzem ieślniczym  R. P. u roczy­
stość zakończenia pierw szych 
ikursów dokszta c a jącycłi 'zawo­
dow ych dla rzem ieślników  m u­
larskich i ciesielskich, k tó re  zor­
ganizowane zostały z in ic ja tyw y  
Izby Rzem ieślniczej we W ło­
cław ku przy  poparciu  K urator- 
jum  O kręgu  Szkolnego W ar­
szawskiego.

W myśl przepisów  praw a p rze­

mysłowego dla 'znacznej ilości 
rzem ieślników  in ieposi ada ją cy  c h 
świiadctwa szkoły dokszta łcają­
cej zaw odow ej jedyn ie  ukoń­
czenie specjalnego k u rsu  otw ie­
ra  zam kniętą drogę do ty tu łu  
m istrza.

Możność otrzym ania, św iade­
ctwa, zastępującego świadectwo 
szkoły dokształcającej zawodo­
w ej ma szczególne 'znaczenie dla 
.zawodów m ularskiego i ciesiel­
skiego, w  k tó rych  ty tu ł m istrza 
stanow i niezbędny w arunek  uzy­
skania k a r ty  rzem ieślniczej i 
p raw a w ykonyw ania wszelkich 
robót w zakresie m ulanstwa bądź 
ciesielstwa.

O potrzebie  i celowości t a ­
kich kursów  świadczył nader 
liczny nap ływ  kandydatów  na

teren ie Izby Rzem ieślniczej we 
W łocławku, k tóra, oprócz wspo­
m nianych pow yżej kursów  zo r­
ganizow anych w W arszawie 
p rzy  Muzeum Rzemiosł i Sztuki 
Stosow anej dla rzem ieślników  
zam ieszkałych w pow iatach n a j­
bliżej sto licy  położonych, u rzą­
dziła jednocześnie dla k andyda­
tów z innych pow iatów  kursy  
we W łocław ku i w Płocku.

Program  każdego ku rsu  obej­
mował, w  myśl in strukc ji w ładz

,szkolnych, 240 godzin nauki. 
W ykładane b y ły  przedm ioty  

(następujące: budow nictwo z ry- 
isun kam  i, im a t e r j  a ło znawstwo,
kosztorysow anie, prawioznaw- 
stwo, geografja gospodarcza i 
h ig jena zawodowa.

K ursy zorganizow ane w W ar­
szawie pod  ogólnem k ierow ­
nictwem  D u rek to ra  Naukowego 
In sty tu tu  Rzemieślniczego inż. 
Wł. Gordziałkow skiego, p row a­
dzone by ły  przez znanego w y ­
kładowcę, m istrza m ularskiego 
i w ybitnego znawcę rzem iosła p. 
St. F. C rettiego. Prócz niego w y­
kładali pp. St. D om aradzki, d y ­
rek to r Szkoły podm istrzów  m u­
larskich, dr. A. Pallier, K. Jaro ­
szew ski, nacz. wydz. ubezpie­
czeń i szkolnictw a Zw iązku Izb

Rzemieślniczych, E. Stała, P. K u­
łakow ski i J. Paw likow ski. Asy- * 
stentam i byli pp. W. Gogół i E. 
Borowski.

W ykładow cy mieli zadanie 
trudne do w ypełnienia ze w zglę­
du na  nierów ny poziom przygo­
tow ania słuchaczów oraz z uw a­
gi n a  ch a rak te r kursów , k tóre 
w ram ach dwumiesięcznego za­
ledw ie okresu w ykładów  winne 
b y ły  .zawierać n ie ty lko  cało­
kształt teoretycznej w iedzy za­
wodowej w zakresie danego rze­
miosła, lecz rów nież niezbędne 
minimum w iedzy ogólnej w za­
kresie  program u szkoły do­
kszta łcającej.

N aukow y In sty tu t Rzem ieśl­
niczy obecnie p rzepracow uje o- 
trzyimany od w ykładow ców  ma- 
te r ja ł program ow y w celu u ła t­
w ienia w szystkim  Izbom Rze­
m ieślniczym  oraz Instytutom  o r­
ganizacji podobnych kursów.

W yniki kursów  dla m ularzy  i 
cieśli, k tó re  odbyły  się w W ar­
szaw ie w lokalu  Muzeum Rze­
miosł i Sztuki Stosow anej przy 
ul. C hm ielnej Nr. 52, p rzedsta­
wił zaproszonym  na uroczystość 
ich zam knięcia i rozdania św ia­
dectw D yrek to r Insty tu tu  p. inż. 
G ordziałkow ski.

W ykłady trw ały  od dn. 11 lu ­
tego do dn. 4 kw ietn ia  r. b. co­
dziennie w godzinach 8—13 (14).

F rekw encja  słuchaczów  była 
bardzo  w ysoka, świadcząca o 
w ybitnej ich pilności, procent 
opuszczonych lekcy j w ahał się 
w granicach od 2,5% do 5% po­
mimo to, że w szyscy praw ie słu­
chacze m usieli przyjeżdżać co­
dziennie ko le ją  ze swych m iejsc 
zam ieszkania z poza W arszawy.

Chociaż w iek  słuchaczów, 
w śród k tó rych  byli i tacy, k tó ­
rzy  tu  po raz pierw szy zetknęli 
się z atm oslerą szkoły, w ahał 
się w  granicach od 30 do 50, a n a­
w et dochodził do 65 ła t życia, 
w szyscy jed n ak  z praw dziw ym  
zapałem  oddaw ali się siudjom  i 
chciwie ko rzysta li z cennych u- 
wag w ykładow ców, czyniąc w i­
doczne z dnia na dzień postępy.

Na kurs m ularski uczęszczało 
29 słuchaczów, na ku rs ciesiel­
ski — 27.

Po egzaminach, k tó re  odbyły  
się dn. 7 i 8 kw ietn ia  w obecno­
ści delegata K urato rjum  O kręgu 
Szkolnego inż. T. Kozłowskiego, 
św iadectw a ukończenia kursu

Zakończenie kursom. W piermsz yrn rzędzie mśród innych pp. D y ­
rektor B. Sikorski, Dyr. Gordzialkomski, S. Domeradzki, St. Cretti
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m ularskiego otrzym ało 15 słu ­
chaczów, a m ianow icie: St. D o­
brzyński, J. G rochowski, 3t. K li­
mkowski, L. K arpiński, J. Kosik,
A. M ajor, J. Purzycki, St. Re- 
kucki, Br. Sadowski, E. Świerli- 
bowski, W. W aśkiewicz, J. W ie­
czorek i J. W ieczorkowski. P ię­
ciu słuchaczom w yznaczony zo­
stał pow tórny egzamin z języka 
polskiego.

2 słuchaczów ukończyło kurs 
z w ynikiem  b. dobrym , 6 z w yn i­
kiem dobrym  i 7 z w ynikiem  
dostatecznym .

Kurs ciesielsk i ukończyło 20 
słuchaczów, trzem  słuchaczom 
wyznaczono pow tórny egzamin 
z języka  polskiego (po 3 m iesią­
cach). 2 słuchaczów ukończyło 
k u rs z w ynikiem  b. dobrym , 4— 
z w ynikiem  dobrym , 14 •— z w y ­
nikiem  dostatecznym .

Świadectwa ukończenia kursu  
otrzym ali: F. Bocian, Cz. C zar­
nowski, St. Czułba, A. Dziedzic, 
L. Dziedziczak, W. Janasz. Z.

Pokłosie

Kośmicki, J. N ajgebauer, A. R a­
chuba, W. Rosłanek, J, Szczę- 
śniew ski, B. Szlecketka, J. Szcze­
pański, Rr. Tonn, I. Tracz, J. 
Urbaniak, St. W aśkiewicz, K. 
W ilnian i W. Zonszajin.

Na uroczystości zakończenia 
pierw szych kursów  dokształcają­
cych zawodowych byli obecni: 
D y rek to r Związku Izb Rzem ieśl­
niczych R. P. Bolesław Sikorski, 
D yrek to r Izby Rzemieślniczej 
we W łocławku Jan Łazarewicz, 
delegat K urato rjum  O kręgu 
SzkoLnego W arszawskiego inż. 
T. Kozłowski oraz pp. w yk ła ­
dowcy.

Po w ygłoszonych przem ów ie­
niach w yżej w ym ienionych osób 
i rozdaniu świadectw, słucha­
cze przez swych delegatów  w y­
razili organizatorom  kursów  i 
jego kierow nictw u w gorących 
słowach swoje uznanie i podzię­
kow anie za troskliiwą opiekę i 
poniesione trudy.

prasowe

W artykule p.t. „K alkulacja" 
autor p. St. Wahl porusza zagad­
nienia związane z istotą ka lku la­
cji.

Gazeta Przemyślu Rzeźnickiego ' 
z dnia 12 kw ietnia, w artyku le p. 
t. „Przeciw importowi tłuszczów" 
omawia akcję zm ierzającą do l i ­
chy! enia zakazu im portu tłusz­
czów, a prow adzoną przez ludzi 
kierujących się w yłącznie włas- 
nem i in teresam i, związanem i ści­
śle z importem tego artyku łu  na 
rynek Polski — Rzemiosło uzy­
skało zakaz im portu tłuszczu po 
w yczerpującym  uzasadnieniu je­
go konieczności i niema najm niej­
szego powodu, aby  dla interesów  
pewnej grupy ludzi prowadzić 
szkodliwą dla rzemiosła i rolni­
ctwa politykę. Polska jako kraj 
w ybitnie rolniczy może być w nie 
dalekiej przyszłości eksporterem, 
a w żadnym  w ypadku nie może 
występować w roli im portera te­
go artykułu . Chwilowy brak  tłu ­
szczów tłumaczyć należy tem, że 
rojnicy dopiero od czasu zakazu 
importu tłuszczów zaczęli tuczyc 
nierogaciznę, na tak  zwane „Świ­
nie słoniowe".

Najbliższe tygodnie przyniosą 
poprawę na rynku  tłuszczowym.

Malarz z dnia 10 kw ietnia w 
artykule w stępnym  zaty tu łow a­
nym „Ciernistym  szlakiem — w 
walce o byt" rozważa refleksje, 
dotyczące ciężkiego położenia 
rzemiosła, nasuw ające się w 
związku z kongresem rzemiosła 
— artyku ł powołuje się na p. W. 
Burcickiego, k tóry  w gazecie 
Przemysłowo - Rzemieślniczej 
pierwszy poruszył ten temat.

(Zaznaczyć należy że artykuł 
p. Burcickiego p.t. „Ciernistym 
szlakiem" odbił się szerokiem 
echem w prasie rzemieślniczej 
przyp. red.)

W artykule „Zdobywamy kli- 
jentów " rozważane są sposoby 
reklam owania firm  rzemieślni­
czych. Reklama, żeby mogła speł­
nić swoje zadanie musi być este­
tyczna i prowadzona w ten spo­
sób, żeby przy m inim alnych k o ­
sztach dała duży efekt w końco­
wym rezultacie.

W artykułach: „barw y w  loka­
lach", „Piaskowanie spodu olej­
nego" i „Żywice syntetyczne w 
przem vśle lakierowym" rozw a­
żane są zagadnienia techniczne 
związane z zawodem malarskim 
i produkcją m aterjalów  m alar­
skich.

Glos Rzemieślnika  z dnia 12 szawskiego mieszczaństwa. Jak
kw ietnia w artykule wstępnym  chłopi pod Racławicami, tak
przypom ina w ypadki insurekcyj- mieszczanin w W arszawie, zło-
ne 1794 roku i rolę jaką  w nich żyli ojczyźnie ofiarę z własnego
odegrał Kiliński jako wódz war- życia.

Już: iflrcizcflci się
Ksiqżka pod tytułem:

jat pilii litipośieiiiie
opraco w an a  przez N acze ln ika  W yd z ia łu  Z w ią z k u  Izb 
p. W Ł A D Y S Ł A W A  K O Z Ł O W S K I E G O

Książka za w ie ra  n a jak tua ln ie jsze  zagadn ien ia  poda tkow e, d o ­
tyczące O rd y n a c j i  p o d a tk o w e j,  b ieg łych  do sp raw  p o ­
da tko w ych , podatku  docho do w eg o , p rze m y s ło w e g o , od 
loka li ,  n ieruchom ości i n iek tó rych  op ła t  s tem plow ych .

Książka zosta ła  w ydana nak ładem  
Z w ią z k u  Izb R zem ieśln iczych R. P.

C e n o  g r .  G O
(Koszt przesyłki dolicza się osobno)

Zamówienia należy przesyłać do Izb Rzemieślniczych, względnie do Admini­
stracji „RZEMIOSŁA* w Warszawie, ul. Mazowiecka 1, m. 2
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Wołyńskie Wiadomości Rze­
mieślnicze, z clinia 12 kw ietnia 
przynoszą tak  dużo ciekawego 
m aterjatu, że dla zorjentowania 
w nim czytelników musielibyśmy 
poświęcić wiele m iejsca, czego 
ze względów technicznych me 
możemy uczynić. Ograniczym y

ROCZNE 
WALNE ZGROMADZENIE

członków firm y „O buw nik11 
Spóldz. handl.-przem ysł. z ogr. 
odp. w  K atowicach odbędzie się 
dnia 1? m aja  1936 r. o godz. 15-tej
w sali Izby Rzem ieślniczej w K a­
towicach przy  Placu Wolności 12.

Porządek obrad:
1) Zagajenie.
2) O dczytanie protokółu z o- 

statniego WaLn. Zgrom.
3) Uchwała przew idziana § 2 

sta tu tu  ust. c) i d) co do zak ła ­
dania oddziałów i w arsztatów  o- 
raz w spólnej sprzedaży w łas­
nych w yrobów  oraz w yrobów 
członków.

4) Zmiana s ta tu tu : § 44 co do 
organu publikacyjnego, § 3 od­
nośnie rozszerzenia działalności 
na nieozłonków.

5) O znaczenie najw yższej su­
m y zobow iązań, jak ie  spółdziel­
nia może zaciągnąć.

6) Spraw ozdanie z ostatniej 
ew izji związkowej.

7) Spraw ozdanie Zarządp i R a­
dy Nadzorczej za rok obrach. 
1935 r.

8) Podział zysku z 1935 r. i u- 
dzielenj/ pokw itow ania Zarządo­
wi i Radzie N adzorczej za 1935 r.

9) W ybór członków Rady 
N adzorczej w m iejsce u stęp u ją ­
cych.

10) W olne głosy bez uchwał. 
Katowice, dn. 20 kw ietn ia  1936 r.

(—) M crkisz, 
Prezes R ady Nadzorcze j.

się więc do poinformowania, że 
w wymienionym wyżej numerze 
Woł. Wiad. Rzem. poza aktualno­
ściami z życia wołyńskiego rze­
miosła, rozważane są, między in- 
nemi zagadnienia projektow a­
nych związków gospodarczych. 
Ponieważ związki jeszcze nie ist­
nieją, należy zdaniem W iad. Woł. 
organizować się w spółdzielniach 
branżowych. W „Dziale organi­
zacyjnym ' pisma, omawiane jest 
zagadnienie właściwej pracy  w 
cechach zbiorowych, w zrozumie­
niu potrzeb i zadań rzemiosła.

Prace winny iść w kierunku: do­
skonalenia zawodowego, podnie­
sienia gospodarczego, podniesie­
nia poziomu kulturalnego i uświa 
domienia społecznego. Rozważa­
jąc dalej, na czem winna polegać 
p raca sekretarza cechu, organ 
izby  obrazuje trudności i obo­
w iązki tego stanowiska, które jest 
bardzo odpowiedzialne, bo poza 
normalnemi czynnościami u rzęd - 
niczemi, sekretarz cechu musi siu 
żyć inform acjam i i poradą facho­
w ą w wielu dziedzinach.

Przepisy o egzam inach na czeladnika.
P . Miinister W. R. i O. P . w y­

dal ostatnio instrukcję, dotyczą­
cą w ykonyw ania przez państw o­
we w ładze szkolne rozporządze­
nia wydanego przez M inistra P . 
i H. w porozum ieniu z Min. W. 
R. i O. P . w spraw ie zm iany 
przepisów , dotyczących egzam i­
nu na czeladnika.

Treść instrukcji podam y w na­
stępnymi numerze.
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A  R T R E T Y K
m oże się stać inw a lidq

bo do legliw ości a r t r e ty c z n o  - re u m a ­
tyczne , j a k o  w y n ik  p rz e s y c e n ia  o rg a ­
n izm u k w a se m  m o czow ym  o raz  p o ­
w sta łe  n a  te m  t l e  s tan y  zapa lne ,  po ­
w o d u ją  bóle. zn iek s z ta łc a ją  stawy, 
u t r u d n ia j ą  ru c h y  i w  n iek tó ry c h  w y ­
p ad k a c h  m ogą  d o p ro w ad z ić  n a w e t  do 
k a lec tw a ,  p o w u d u ją c  s to pn io w ą  u t r a tą  
zdolności do p racy .

Zioła M ag is tra  W olsk iego  „Reumo- 
sa“, z a w ie ra ją c e  n ie zm ie rn ie  r za d k ą  
roś linę  c h iń sk ą  Schin-Schen, łagodzą  
bóle, r e g u lu ją  p rz e m ia n ę  m a te r j i ,  dzię 
ki czem u s to su je  się t e  zioła w  c ie rp ie ­
n iach a r t r e ty c z n y c h ,  re u m a ty c z n y c h  i 
bó lach  ischiasu.

Zioła ze znak. ochr. „R eu m o sa"  do 
nabycia w aptekach i drogerjach (skła­
dach aptecznych). W y tw ó rn ia  M agister  
E. W olski,  Warszawa, Złota 14 m. 1

W y t w a r z a  w s z e l k i e g o  r o d z a j u  a r t y k u ł y  z «->t- y  
m c z e  t. j. b i ż u t e - j ę  i d l a  c e l ó w  d e o t y s t y c z -  O  

O  n o - t e c h n i c z n y y h ^  Q

§ Z a k u p u j ę  m e t a l e  s z l a c h e t n e  j k '  z ł o t o  , j  
p l a t y n ę  i s r e b r o  p o  c e n i c h  n a j w y ż s z y c h ,  y

§  Poszukujemy zdolnych pracowni.tów. §  
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C eny  ogłoszeń: ‘/i s t ro n y  — zł. 300, 1/» — zł. 160, 1U — zł. 83, 1/« — zł. 45, 1/u  — zł. 22.50. W tek śc ie  25% drożej.
U n iew aż n ien ie  świadecUv zł. 1.50.
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